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O B R A Z A  O  „ M E N A Ż K Ę ”
Co wolno o tym myśleć? pod tym 

tytułem w  wileńskim „Kurierze Po- 
wszeclinym“ czytamy interesujący ko 
mentarz do oświadczenia płk. Koca 
(oświadczenie to zamieściliśmy w 
wczorajszym „Krakowsk im Kurierze 
Wieczornym**).

„zamieszczone oboi. oświadczenie 
szafa OZN . jest nie poważne. Stwier­
dzamy to nie dlatego, ażeby bronić p. 
Cata. którego jesteśmy zueeydowany
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mi przeciwnikami ideowymi, lecz ze 
względów zasadniczych.

Forma tego oświadczenia wskazu­
je  na duże zdenerwowanie, a wszak 
takiemu panu, który patronuje „prze 
tom owi narodowemu** danie zanadto 
folgi nerwom nie jest .do twarzy? t

Jak to rozumieć?
Czyżby lak! Płk, Koc dał Cat‘owi : 

odpowiedź, że jest tyłku Aulpem, a 
nie samodzielnym szefem o lw iu  rzą­
dzącego.

Takie to na nas robi wrażenie i  je ­
steśmy tego niemalże pewni, źe Cał 
Ogłosi w  odpowiedzi: „Teraz naresz­
cie wiem, jaką rolę odgrywa pik. 
Koc! To whip i nic więcej! Jeśli tego 
nie stwierdzi, to w jkaże, źe nie jest 
konsekwentny.

P. Koc, odkąd przez ogłoszenie 
swej deklaracji ideowo - program u  
wej stal słe ezemś w  rodzaju tabu, aui 
razu nie zdradził się do -wczoraj, że 
w  ogóle posiada nerwy.

Pod osłona jego szefostwa Młody 
Ozon, wspierany przez Falangę, pn  
szedł na wyścigi z endeckim nucliem

młodych do uh ik j r.a bezbronnych  
Żydów z petardami, palkami, kaste­
tami, a on nie. Aui oficjalnie pochwa 
lii, ani zganił.

W ładyka wawelski usunął samo 
widnie trumnę ze szczątkami W ielkie  
go Marszałka; zaprotestował pierw  
szy premier Skfcdkowskt, a zanim  
posypały się lawiną protesty, »  ©«» 
ani mru, mro

f  crzuewc « mu bombę poa willę w 
świdrach Małych, a ou nawet nie dał 
do zrozumienia, że to go obchodzi, 
czyim był najemnikiem rozj zarpany 
w strzępy na jego progi i zamacho­
wiec.

Po tym WAsystfeim naoiał jeszcze 
większego wigoru M łody !Ozon —  i 

!ngł8jil> ‘"•W et orbi, ż« czerpie naukę 
-u czynów Dmowskiego —  st on też nie. 
To w uystkó LarOzo denerwowało  
gaśn ic  p C.ata żądnego odpowiedzi, 
kim jest człowiek, pod którego de 
kl„racją . . podpis?t się oburącz**: lea­
derem, czy whipem?

Ta nieugięta postawa p .c i  m a  Ko­
ca, zdawała się wskazywać, że —  to 
stuprocentowy, samodzielny., nie o  
giądający śie na nikogo i Ba nic lea­
der.

A  tu bęc! Zabolała go menażka. 1
Czyli co? Gał m a rację?
Problem  menażki —  to gra warto  

świeczki, toć tu dopiero kończy się 
granica mocnych nerwów p Koca.

Jeśli cnonzi o nas, to n .a ta zanuw- 
na breweria o menażkę, której on- 
tor p. Cat potrafił zmusić da zajęciu 
się swo ją -osobą p. K »ca  ani ziębi, aiil 
grzeje.

Nie mtiiej jednak uważaliśmy za- 
właściwe zwrócić na nią uwagę. h y  i 
znaleźć potwierdzenie, że po nie oda  
nych próbaćh zaanektowania do Ozo­
nu endecji, p. Koc sięga po koaser 
wę, która właśnie zbiera się radzieś 
gdzie ma szukać sojuraników ł opar­
cia.

Ten wczorajszy występ p- Koca r®  
zumiemy tak: konserwa dobra rzec
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ale befc Cata, bo ten za bardzo hardy  
I psotiiwy będzie trącał o menażki, 
fa n a  Cata Uzcoa przeto zlikwidować* 
-*»<*>- tak uderzyć po łapach, by cichut 
ko zasiadł przy wspólnym biesiad 
«y m  stole narodowej konsolidacji 

CicKawe co na to p. Cat, który tak  
samo Jak p. Koc jest kimś w  rodzaju  
whipa- lecz jest bardziej od swego no 
wego adwerserza ekstrawagancki**.
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...Podobno min. DelLos z min. Bce- 
kiein uzgodnili ze sobą pogląd, żt? ka ­
żd y  z nich trwa —  p r zy  swoim ada- 
Biu.

...Podulnio przem ówien ie  ideo log i­
czne k ierown ika  Zw. M łodej Polski, 
p. Rutkowskiego, na konferencji p ra ­
sowej —  ma być utrwalone na stilo i 
nadane przez radio.

Dziennikarze bow iem  obecni na 
konferencji nie decydują się go p o w ­
tórzyć na łamach pism, z obawv, że 
nikt im —  nie uwierzy.

...Jeden z po lityków  utrzymuje, że 
W arszaw a  patrzy na Berlin, a Paryż  
na Pragę.

W ystarczy  rzucić okiem na mapę, 
by spostrzec, że te spojrzenia muszą 
się ~— krzyżować.

przeciw Żydom i nawołuje do nieku- 
pow&nia u Żydów.

W  Grodnie ks. Trzeciak zaprzysiągł 
swoich nielicznych słuchaczy, atty »lfc 
kupowali k  Żydów.

Ponieważ takie postępowanie M ię  
<Łza sprzeczne jest z Konstytucją, o> 
ganizucje gospodarcze w  Grodnie po­
rozumiały się z kiikoma wybitnym, 
prawnikami w  W arszaw ie i już w na
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Ż ąd a je ie  bezp łatnych  cenn ików .

Bliższyui czasie zostanie wniesiona 
skarga przeciw ks. TrzeciaKowt

338:82 = ZMP:0NR
Na konferencji prasowej p. Rut­

kowski przedstawiając stan rozw oju  
organizacyjnego Związku potw ierdz ił  
to w  sposób nie budzący wątpliwości, 
podając odpowiednie  liczby Oto e 
zestawienia dawnej lub obecnej po­
litycznej przynależności k ie row n i­

k ów  ZMP., k tórzy ukończyli p ierw- 
Sz< kursy wynika, że na 338 przesz­
kolonych k ierow n ików  do  organiza- 
cy,. politycznych należało p op rzed n io . 
do O N R  (grupa Falangi) —  4y, do 
Zw.ązku Młodzieży Lu d ow e j —- 13,
do Myśli M ocarstwowej —  37, do Se 
kcji Młodych Str. Narodowego  —  19, 
do grupy „A B C .“  (ONR. t. zw. legai 
ny —  13 itd., wreszcie do ZN M S —  
1. Z ONR-u w ięc w yw odz i się razem 
62 k ierow n ików  ZMP., a łącznie ze 
Str. Nar. m am y conajm niej 81 endeo- 
ncrowskich f i ih rerow  w  , sektorze 
młodzieżowym*.

i  po co było tyle zaprzeczeń i pro­
stujących enurtcjacyj
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SKĄD ?IENIĄDZ) i?
Coraz więcej wiadomości dosiają 

się na światło dzienne, w jak i spo­
sób nieboszczyk R R W R  finansował 
swe wybory . Na procesie Slarzyński- 
Studnicki m ów iono o półmilkmo- 
wym  datku kartelu drożdżow-ego na 
rzecz Bi>. W  pismach śląskich czyta­
my o kilku milionacli, które dał g ó r ­
nośląski ciężki przemysł: Po lacy >
Niemcy, zyskując w zamian pewne 
ulgi i opusty podatkowe, kosztowały  
wybory dziesiątki m ilionów  —  nie 
wszystkie źródła dochodów są dok ła­
dnie znane. T o  było w r. 1930.

Jak finansowano wybory w roku 
1928, dowiedzieliśmy się z procesu 
przeciw b. ministrowi Czechowiczowi 
Poprosili ktoś wyasygnował na ten 
cel z funduszów państwowych 8 m i­
lionów, a minister skarbu je w yp ła ­
cił. Dlaczego nie? Były to przecież 
czasy, kiedy mówiono, że pieniądze 
są na to, aby je w y dano. Źe przy tych 
okazjach mów iono też coś o fundu­
szach dyspozycyjnych (przeszło 20 
milionów^, także wiadomo. .

Na porządku dziennym jest teraz 
O Z N  ze  swą sławetną organizacj., 
„Zw ią zek  Młodej Polski" z lurerem 
Rutkowskim. T u i  pan uważał ..a po­
trzebne zaznajomić szerszy ogół ze 
swą organizacją i zaaranżował kon ­
ferencję prasową. Dowiedzieliśmy się 
że Z M P  ma kilka tysięcy członków 
i wielki aparat orgamzacyjno-propa- 
gandow ,.  Rzecz prosta, że taki apa­
rat kosztuje i to niemało. Zapytany 
p. Rutkowski, skąd płyną na h> fnn 
dusze, odpowiedziid: finansuje nas
OZN. trochę dostajemy od starszych 
-.vmpalvków.

Ogólne głosy zdziwit nin i powąt 
pit wania. O ZN  sam ma olbrzymi 
aparat, zatrudnia ze setkę f imkcjona 
riuszy - czy pokrywa to może z 
wkładek członkows! ich. których zre ­
sztą dotychczas nie płaci? kiedyś 
mów iono że wszystko róbi się na k re ­
dyt, długi zapłaci się po ukończeniu 
prac organizacyjnych. Niecił wierzy, 
kto chce, że są ludzie, którzy dają p o ­
życzki i inni ludzie, którzy te poży 
czki osobiście gwarantują.

Pow staje więc —  nietylko przez 
nas postawione pytanie: skąd bierze 
się pieniądze i to niemałe? Jedno z 
pism, stawiając tosamo pytanie, na 
pomyka równocześnie coś o fundu­
szach dyspozycyjnych. Jest ich w  kil 
ku ministerstwach razem około -20 
m ilionów  » L  piękny grosz i rriewy-

Z  i f w l a

Rekord
W  dniu t grudnia zarejestrowano 

830,382 bezrobotnych w Polsce. M ó ­
w im y: zarejestrowano, gdyż niezare- 
jestrow-anych tj. takich ..szczęśliw 
ców ", którzy nie przepracow-ali 26 
tygodni wym aganych  do otrzymania 
zasiłku jest z pewnością ponad m i­
lion.

W  dw utygodn iowym  okresie od 15 
listopada do 1 grudnia liczba bez­
robotnych wzrosła o 47.605 —  rekor­
dowa cyfra, jeżeli się zważy, że w 
tych tygodniach właściwie z imy je­
szcze nie było.

Zpowyższych cy fr  można w yc iąg­
nąć wniosek, że do końca „sezonu 
bezrobocia " tj. około 1. kwietnia d o j­
dziem y do grubo zwyż pół miliona 
bezrobotnych urzędowych. Czy po­
moc z im owa da radę takiej masie 
choćby przy najskromniejszym udzie 
laniu tej pomocy? Trzeba będzie z 
konieczności tę pomoc rozdrobnić, a 
wówczas przestanie wogóle  być p o ­
mocą.

Jedna skromna nic co do w yso ­
kości —  cyfra  zw yż  330 tysięcy bez 
robotnych w początku grudnia stoi 
w rażącej sprzeczności z hj mnem w y  
śpiewaneym akurat 1 grudnia przez 
P- ministra skarbu Jaka to „p op ra ­
wa \ jeżeli bezrobocie rośnie jak na 
drożdżach?

magający detaihcznycii ro/.rachuu 
ków. W  każdym państwie takie łun 
dusze istnieją i m n it jw ięcc j  w iado ­
mo, na co się je wydaje, np. z proce­
su pułk L a  Rocąue. także coś niecoś 
świat się dowiedział.

O ZN  nie jest w ścisłym znaczeniu 
pntlią rządową —  przynajm niej obe­
cnego rządu —  ale sam gotuje się do 
objęcia rządów O Z N  jest pop.erany 
przez miarodajne czynniki, rząd zaś 
chyli s>ę przed nimi i jest zresztą je ­

go częścią składową. Lóż dziwnego, 
że łączą wydatki ..sektora m łodz ieżo ­
w ego "  z funduszami dyspozycyjnym i 

Któż zbada (niszcz lih wskicli itd —  
chyba sama N IK . która z urzędu m u ­
si o w zysłkiem wiedzieć, nie powiesi 
takiej sprawy na w ielk i dzwon. Ryło 
nie by ło  — ■ p. Rutkowski dysponu je i 
ma pokrycie swych dyspozycji w  g o ­
tówce. (Izy  potrzeba więcej, aby lu ­
dziom zaimponować ‘ Ł

BO WIZYCIE FRANCUSKIEJ
Francuski minister spraw zagrani­

cznych p. Delhos opuścił we wtorek 
Polskę. udając się do innych sprzy­
mierzeńców: Rumunii i Jugosławii.
l ło w y jeźdz ić  gościa można zrąbie 
bilans jego pobytu i rozmuw. Nutu 
ruinie, najważniejsze były rozmowy /. 
naszym ministrem praw' zagr. p. 
Borkiem, inne to t/iko, kurtuazyjne. 
Ik v  wp ływu na układ stosunków po­
litycznych. Nikt ju zy  tych rozmo 
wacli nie był obecny i dlatego skon 
slatowanie takiej czy innej treści 
byłoby tylko —  jak to sią nazywa 
dowolną kombinacją.

Można jeanak uchwycić ton i na 
tej podstawie zrobić bodaj pewne 
przyp u szczenią, może iiieodbiegaja.ee 
daleko od prawdy Otóż pr/cdcwszYsl 
kiciu stwierdzają, że sojusz polsko- 
francuski jest menara-.żalny I j. w 
takim stanie, w  jak im  zawarty zo­
stał w r. 1921, przyczem każdemu z 
obu państw wolno robić ,,extratury": 
Francji zawrzeć sojusz z Rosją. P o l ­
sce zawrzeć paki o nieagresji z Nioin 
cami.

.lak to się nazywa: człowiek z uli­
cy, który C/.ęslo kieruje się uczuciem, 
mógłby być / takiego stanu rzeczy 
zadowolony, ale polftycy nie kierują 
się sercem tylko rozumem i docie­
kają głębiej. .Stawiają oni pytanie: 
jak stoi sjirawa z zasadniczą sprze­
cznością między obu państw Aut i ii i 
lemat bezpieczeństwa ogólnego? Jak 
wiadomo, różnica ta polega na tym, 
że Francja dąży do sojuszu w .zysl- 
kieb tych |>aiislw które mają wspó l­
ny interes w zaltezjiieezeniu się jirzed 
nil.spod/iunkami podczas gdy Polska 
tj. p. Beck jest za umów,i mi dwu- 
strcMiymi, nie krępując się potrzeba­
mi w iększej ilości państw znaczy: 
jeden sojusznik względnie dwóch 
luj). Polska-Francja-Rumimia) wv- 
starezy

Lzy  na tym punkcie doszło do po­
rozumienia? W ed le  jednej wo.rs.ji tak 
ale nie w ierzym y te.j wersji. Trudno 
jirzyjHi.ścić. aby jcdna rozm owa /mie 
niła zasady kilkuletniej |iraklyki i to 
tak gruntownie, że Francja musiała­

by zmienić cały swój system polityki 
zagranicznej, uprawiane j od przeszło 
15 lat.

Można natomiast uważać za J>( wite 
że w  rozmowach przeszło do poro ­
zum ien ia  co do jiewnych sjiraw g o ­
spodarczych M. :n. m ów ią  o nowej 
jiozyczci francuskiej dla Polski, oczy­
wiście pożyczki wyższej niż 60 m il io ­
nów- Zresztą Kia to być pożyczka, 
zresztą podobnie- jak zeszłoroczna. 

| g iów n ie  na cele wojskow e i w m a te ­
riale wojskowym .

Tak ie  w izyty ministerialne wogóh1 
mało dają zmian w  układzie w za je ­
mnych stosunków, są przeważnie do­
wodem. że stosunki te są ustabilizo­
wane. 1 to jest w ie lk .m  zyskiem wo- 
bec tego, że stosunki międ/ynarodo 
we są lak mało stałe, można nawet 
jiov iedzieć, że są płynne i dlatego 
tak niebezjiieczne. W  każdym razie 
wizyta daje św iadectwo obustronnej 
chęci rozbudowy' tego. co już istnieje.

I

Ze skarboi oenerowsMe) mądrości
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norcrfś»M/e/“
I ik iloniosly pisiim. f>. W ojciech  

Saryusz-Zale-iki ustąpił ze stanowisl a 
redaki(>ra „A B C " ,  aby móc poświęcić 
się pracy naukowej. Mysi w n a jw yż­
szym .stópuiu zasługująca na uzna­
niu pod warunkiem że j> Zaleski 
jirzede w szystkim poduczy się trochę 
ekonomii i socjologii. A lbowiem 
ostatnia jego broszurka na temat 
ustroju gosjiodarczego przyszłe j Pol 
ski .narodowej" j). I. „Po lska  l)(‘z 
j iro letaria lu" wskazuje na n ieprawdo 
jiodohiiie nx$ld jioziom umysłowy 
autora, choć nie niższy (co bezstron- 
nie stwierdzamy), niż jioziom innych 
publicystów ONR-u i młodej endecji

W yw od y  swoje zaczyna oczyw i­
ście (i. Zaleski od sakramentalnego 
stw-ierdzenia. że nie uznaje żadnej 
doktryny, zwłaszcza doktryny Mark 
sa. Nie żyw il iśm y co do tego naj­
mniejszej wątjil iwosci, ale z prawd z i 
wą przyjemnością dow iedzie liśm y się 
że Marks miał na imię... Mordechaj.

Odkrycie to jest n iewątpliw ie cen 
n\m wkładem do naszej w iedzy  o 
Karolu Marksie i swuadczy o w yb it ­
nych zdolnościach badawczych p. 
Zaleskiego. Może mu się to jirzydae 
w jego  dalszej pracy naukowej.. Roz 
praw i wszy- się z teorią mark:,owrską, 
obda iza jąc  je j twórcę imieniem Mor- 
derliaja, przechodzi j). Zaleski do for  
imitowania pozytywnych  twierdzeń 
swego jioglądu na kwestie gospodar- 
cze. P. Zaleski odrzuca więc t. zw. 
„zasadę ekonom iczną", która powia 
da, że człowiek gospodaruje tak,.iihy 
osiągnąć maksimum efektu przy mi 
mmum wysiłku. Zdaniem p. Zales­
kiego, zasada ta „stawna człowieka 
na jednym poziom ie ze zwierzętami 
P . Zaleski zajiewne, pragnąc uniknąć 
tego „zw ierzęcego  poziomu", nie zga­
dza się na składanie swych książek 
na hnotypie i drukowania ich na po ­
śpiesznej prasie, lecz ry je  w łasnorę­
cznie każdą stronicę w' drzewie i od 
bija na ręcznej prasie. Zapew nia mu 
to mady efekt a duzy wysiłek i ratuje 
od zwierzęcości... Można m ieć jed y ­
nie lekkie obawy, czy ustrój gospo­
darczy, oparty na takich podstawach

przy|>adnic do gustu większości sjmi- 
leczeiistwa...

Oerierowski raj gosjiodarczy bę- 
dzii oczywiście wpnrty o drobną p ro ­
dukcję przem ysłową i rzemieślniczą 
oraz drobny handel. Handel zw łasz­
cza stanowi oczko w głow ie p. Zales­
kiego. Zależy mu ogromnie na tym, 
aby chłopa polskiego wyzysk iwał ko ­
niecznie* polski handlar/ zamiast ż y ­
dowskiego Dlatego leż spół IzielczośF' 
nazywa ..żydowskim szw indlem". 
Jedną z oryginalniejszych tez oene 
rowskiog© , ekonomisty , jest twicr- 
elzenie, że ..rozwój techniki now o­
czesnej idzie wyraźn ie w kierunku 
ułatwienia |iowstaw'ania drobnych i 
średnich przedsiębiorstw". N iebar- 
dzo jednak sam ufa temu odkryciu, 
skoro na tej samej .stronicy przyzna­
je, że „w ie lk ie  fabryki zostaną". 
Oddycham z ulgą... Oba w ialiśmy się 
bowiem, że zaraz po „prze łom ie  na­
rod ow ym " rozpocznie się jiroJukcia 
lokomoty w- i m otorów  Diesla w  drob 
nych warsztatach rzemieślniczych. 
Skoro jednak zostaną fabryki, zosta­
nie i jiroletariat. A jrrzecież celem 
autora i jego  przy jac ió ł jest „Po lska  
bez |irolctariatu“ . Lekarstwem na to 
ma być uspołecznienie wielkich za­
kładów jirzem ysłowych (tak!). P r ze ­
cieramy oczy ze zdumieniem, przecie 
to jiojirostu iiasło „marksowskie"...  , 
jiostulat żywcom ściągnięty z jirogra-

imi socj ilistyczue“go... P Zalewski ma 
jednak tupet, i posługując się łiasłeru 
tuąiołecznienia. ogłasza, że i uch na 
rodowo-raelykalny wysunął »(>iei\vszy 
ten program... Zaiste, c/ytelnń v ji. 
Zaleskiego muszą być n ieprawdopo­
dobnie ograniczeni, jeśli pozwalają 
sobie w m aw iać podobne brednie. Re­
szta programu j i . Zaleskiego jest nie- 
iiuolną koiupnkacją (zlopkiemj ha 
set. pózbit ranycn z rozmaitych pro-— 
gram ów  gospodarczych i ze znaw­
stwem /.nachora ..jirzejiisanych1 P o l ­
sce dla je j uzdrowienia.

Jeśli |)oświęcilismy elaboratowi j>. 
'a leskiego t te miejsca, to nie dlate­

go, że zasługuje on specjalnie n;ł ja ­
kąś jiolemikę. Broszura j). Zaleskie 
go jesi typową publikacją prograino 
wą „nowoeseanego ruchu narodow e­
go : meuctwo. bezczelność i brak
w-.szelkiej oryginalnej myśli je-st je j  
ce>chą zasadniczą. Mówiąc o tej ksią 
że-czce, charakteryzujemy zarazem 
całą twórczość publicystyczną i „nau­
k o w ą "  ^m łodych  narodow ców ", któ 
rzy tak bardzo pragną dokonać „p rze  
łomu* w  Polsce, a nie potrafią  się zdo 
byś. na me lepszego, niż małpowanie 
hitlerowskich metod: żonglowanie
radykalnym  hasłem, skradzionym 
przec iwnikow i i jiodlanym obficie 
„n a rod ow ym " sosem.

St.
. — o

Pracownicy „Dziennika Porannego
przypominają p. Maliszewskiemu jego przyrzeczenia

i i

Pracownicy „Dziennika Poranne­
g o "  wystosowali do kuratora Z N P  
Maciszewskiego list otwarty, w któ­
rym jirzypominają mu, że na k on fe ­
rencji jaka odbyła się przed dwoma 
tygodniami w sjirawie strajku w 

„Dzienniku Porannym ", przyrzekł 
zająć się losem strajku jących pracow 
ników_

Panie kuratorze —  brzmi list —  
przypom inam y Panu pańskie oświad 
czenia, w których zapewniał Pan o 
chęci „pacy fikac ji  stosunków".

Nie chcemy przypuszczać, czyta

my w liście, aby w działalności swo­
jej chciał Pan opeuować czczym i fra 
zesami. Z drugiej jednak .-.trony nie 
jesteśmy w  stanie wraz z całą opinią 
publiczną zrozumieć pańskiej op ie­
szałości i powodów , dla których zw ie 
ka Pan z załatwieniem naszych pre­
tensji, przey-idzianych ustawą.

Zmuszeni jesteśmy Pana, Panie Ku 
ratorze, uczynić odpowiedzia lnym  za 
skutki, jakie jiociągnęłahy za sobą po 
nowna zwłoka w załatwianiu lego za­
targu.

*
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Na horyzoncie politycznym
Nic1! tak (lawino lentu, bo parę lat 

leniu, gdy na temat różnych zmian po 
litycznych zaczęto gwarzyć w sejmo 
wych kuluarach, a później w  kawiar 
niach. to ber* większego ryzyka m oi 
na było powiedzieć, żt* v. plotkach 
ty et: tkwi przy najmniej część praw
‘ ty -

te ix nieoficjalny barometr politycz 
ny miał duże znaczenie. Politycy do

barometru tego się przystosowali, 
U d ź  też zapobiegali burzy jaką ba­
rometr zwia<,tov ał. W  każdym razir 
barometr len jeśli tak wolno się 
wyrazić - był w użyciu...

Dziś barometr zawodzi. Tak zwa 
TiC „pogłoski** najczęściej nie spraw  
dzają się. Polityczny ,dcus ex mat hi 
na“‘ tkwi poza ich atmosferą i naj­
bardziej nawet wścibski dziennikarz 

nie może uchylić rąbka tajemnicy 
jego politycznej „kuchni4*. Niestety 

ten stan rzeczy atmosferę plotek je 
szczc Dardziej potęguje. Pom ijając za 
tein te roje plotek .które warszaws­
kich polityków codzień przyprawiają  
najmniej o drżenie rąk, przejdźmy 
do zarejestrowania faktów z ubieg­
łego tygodnia.

Na terenie Seiniu Ozon rozwiązał 
ręce wszystkim malkontentom. Sław 
kowy Sejm pomyślany przed rokiem  
jnko rada przyboczna ehee się obet 
nie emaneypow ać... Pomógł mu wr 

tym płk. Koc przez stworzenh km 
bu. Skoro kluby, to i opozycja... Jest; 
zarcprezenlowal ją  osiro gen. Żeli­
gowski. Opozycja przedmajowa zna 
lazła również w  Sejmie swego na­
razić nie przedstawiciela - opiekuna. 
Kolę tą wziął na siebie b. popularny  
dziś wśród ludowców, a dawny »jo- 
sej (z t922 r.) chłopski z tarnowskie 
go, ks. Lubelski.

Powstanie dalszych klubów poi i 
tycznych - nie „regionalnych** czy 

„zaw udowych44 w  dzisiejszym Sej­
mie jest już tylko kwestią niedługie­
go ezasu. Demokraci z pod znaku 

„naprawy44 sprawę tą już przed kil 
ku dniami u.->taiill. Wym ienia się na* 
wiska członków prezydium nowego 
klubu.

Nie śpi również płk. Sławek. Z je 
go ramienia działa poseł ltrzęk - O- 
siński, który podobno jest gorącym  
zwolennikiem utworzenia k łu D U  sla- 
wkoweów pod „apolityczną44 nazwą. 
Rylibyśmy żalem świadkami parado

ksaincj sytuacji, płk. Sławek pogro 
tura partii i partyjaego Sejmu, sam 
hęd/Se tworzył nową partię i nowy 
poselski klub polityczny... '1 rudno! 
Fonkm em  ia zimnza e/low i: k;: do 

wielu rzeczy...
>111110 jednak szumu, jaki pows­

tał kołu Sejmu, klubów i rozpoczy­
nającej się Sesji, wszysey dobrze zda 
ją sobie z lego sprawę, że nie stano­
wi to dziś istoty tego. en zwykliśmy 
nazywać polityką wewnętrzną. Od­

głosy Sejmowe są tylko zjawiskiem  
wtórnym W łaściwa gra rozpoczyna 
się w terenie, w organizacjach, któ­
re na ten teren na masy m ają wpływ.

Klasycznym lego objawem jest po 
jedynek, jaki Ozon starał się wydać 
Naprawie na terenie spółdzielczości.

Ho trzeba wiedzieć, że głośna roz­
grywka, jaka toczyła się koło osob., 
Kierzkowskiego, miała swój prolog  

na ulicy Matejki ł poY.iedzmy ot war 
eie: w  pojedynku tym zwyciężyli... 
sekundanci. Naprawiacze mieli bo­

wiem jak się okazało - opanowane

tę iks, -w ży ty  machiny spółdzielczej.
W  ich posiadaniu były dotąd w ar­

szawskie prezesury, dyrekcja, na i... 
kasa o obrocie kilku m ii jonów , lecz 
ptfza tym nic. .Nie mieli t nie inftją 
swoich ludzi tom. gdzie  pracują ‘skro 
muc nie liczne sklepy spółdzielcze, 
gdzie  stoją domy (udo .es, tu znaczy 
na tym szarym dole, na wsi...

Nie ma tam - może narazić swych 
wpływów' Ozon. Zdobył on również 
część szczytów7 z dyr. Wojtysiakiem  
ba ezełe i na tym koniec. To też nic 
dziwnego, że minio porażki p. Kierz 
kowskiego nie wygrał tej kampanii 
również Ozon. W ygrali ją... sekun­
danci. Byli nimi ludowcy. Ko zjazd 
Spółdzielczości wy kazał niewątpliwie 
ich siłę na dole. To też nie dziwnego, 
że Ozon w  ostatniej chwili z tej roz 
giywki prawie, że się wyeofał, napra 
w jarzy jednak to nie uratowało. ,Se­

kundanci44 oddali swe śmiertelne 
strzały i naprawa poniosła wielką kię 
skę.

Również na prowincji akcja poli­
tyczna zyskała w ostatnich tygodniach

na t« tupie. odkę ws: się szereg z jaz 
iSów i zgromadzeń, organizm'. <nych 
tak przez Ozon, :ak przez opt;>zyeję- 
Jednak Wszysey zabiegają o wpływy;

c.ddi leiiitr. Każdy sobie polityczną 
t/ipkę skrobie. Nie notuje się już dzi 
Jaj tych zgromadzeń czy wieców, na 

których z jednej trybuny staczało bo  
je kilku mówców z różnych oL»zów. 

W  pracy politycznej ustala się me­
toda izolowania swycli zebrań czy 

zgromadzeń «d  wpływów obcych ot' 
ganizacji. Zadania te spełniają różne 
„drużyny ochronne44, „straże porząd 
kowe44, „warty organizacyjne44, któ 
re nabierają już cech stałyeh inslytL 
eji w organizacjach politycznych.

Wchodzimy zatem w  okres ozywio 
nej walki o duszę polityczną „szare­
go obywatela44. Już w  grudniu i sty­
czniu będziemy świadkami szeregu 

masowych zjazdów i kongresów, k t ó  

re niewątpliwie będą miały duze 
znaczenie dla rozwoju wypadków.

Cóż oznacza to ożywienie? Czyżby 
bliską datę wyborczego hejnału?—

Emka

Ulgi tila iMbywców Jója/dTw
Komisja skarbowa związku izb 

przem ysłowo - handlowych rozpatry 
wata ostatnio spuBwę przedłużenia 
wygasających w  dniu 1 stycznia 1938 
r. ulg dla nabywców  po jazdów  me­
chanicznych. Przede wszystkim 

s(wii-rdzono, iż obecnie obow iązu ją ­
ce ulgi nie ułatwiają kupna Kam och o 
du osobom mniej zarabiającym. Tym  
czasem osoby posiadające większe 
dochody mogą uzyskać ulgi znacznie 
wyższe. Z tych względów, w  celu ula 
fw ien ia  nab\cia samochodu osobom 
zam ożn jm , komisja  wyraziła  opinię 
iż należy w prowadzić  ulgę stałą w y ­
noszącą ‘20 proc. ceny samochodu, 
dla tych nabywców, k tórzy przy obli 
czcili u ulgi proporc jonaln ie do docho 
du uzyskaliby w zro l podatku niższy 
niż 20 proc.

t
Szereg osób, które opłacają mały 

podatek dochodowy nie m ogłyby w y ­
korzystać tej ułgi w  ciągu jednego

roku, gdyż icli podatek może być niż 
szy od sumy ulgi. Mając na względzie  
kom isja  wyraz iła  opinię, iż osoby, 
płacące poda lek niższy* niż wynosi ul 
ga, w inny mieć możność potrącania 
je j w  ciągu 4 lat następnych, aż do 
zupełnego wykorzystan ia  ulgi.

Zmiana powyższa miałaby szcze­
gólnie duże znaczenie dla nabywców  
samochodów zarobkowych, k tórzy u 
zyskują bardzo małe dochody, co po 
woduje, że w  obecnym systemie uzy- 
s’, i wal i by oni ldgę wynoszącą nieraz 
zaledwie 5 proc. ceny nabycia wozu.

Niezależnie od tego podkreślono, 
iż należy p rzy znać ' ulgi nabywcom 
wszelkich pojazduw mechanicznych, 
jak autobusy, samochody c iężarowe 
i trak lory, nie zaś wyłącznie nabyw ­
com samochodów osobowych. P rzy  
tym dla nabywców  autobusów, trak­
torów  i samochodów ciężarowych  na

Jeży znieść granicę. 12.900 zł. ceny na­
byciu, poza którą nie udziela się ulg 
obecnie.

Rozszerzenie takie jest bardzo wska 
zane, gdyż tego rodzaju po jazdy nie 
korzystają obecnie z ulg, mimo, że 
stanowiąc zazwyczaj warsztat pracy7, 
są one bardzie j gospodarczo i społecz 
nie pożyteczne od samochodów' oso­
bowych, a ze względu na możliwości 
transportowe mają szczególne znaczę 
nie wojskowe.

N abyw cy  samochodów* osobowych 
których cena przekracza 12.000 zł. 
w inni mieć rówmież możność uzyska­
nia ulg w  granicach tej sumy.

S P i E & Z  f » 0  Ł O S
do

Kraków, Rynek Gł. 6.

W wirze śniili
Lut przez pustynię do  

położnicy .

Z  o a z y  SCebha . o d d a lo ­

n e j  o d  T r y p o l i s u  o  950 

k i l o m e t r ó w ’ , w e z w a n o  

p r z e z  r a d io  lek a r za  do  

ż o n y  j e d n e g o  z  w ło s k ic h  

d o s t o jn ik ó w  w o j s k o w y c h  

M a r s z a le k  B a lh o  w y s ła ł  

n a ty c h m ia s t  s a m o lo t e m  

w o j s k o w y m  je d n e g o  z 

g ł ó w n y c h  l e k a r z y  szp ita  

ia  k o lo n ia ln e g o  w  T r y p o  

l is ie , k t ó r y  ju ż  p o d cza s  

lo tu  u d z ie la ł  w  d r o d z e  ra  

d i o f o n i c z n e j  f a c h o w y c h  

p o r a d  p r z y  r a t o w a n iu  

c h o r e j  —  m ie j s c o w e m u  

l e k a r z o w i  o a zy .  N a  szczę  

śc ie l e k a r z  p r z y b y ł  do  

o a z y  j e s z c z e  w  p o rę ,  a b y  

d o k o n a ć  o p e r a c j i  c h o ­

rej-

D w a  razy p rzestrzelił so ­

b ie  serce i d w a  razv  

został u ratow any

G a ze ty  w ie d e ń s k ie  p o ­

d a ją  n i e c o d z i e n n y  w y p a  

dek . D w u d z ie s t o d z i e w ię -  

c io lc tn i  u r z ę d n ik  Ja jn  

S ch m o l l ,  ju ż  d ru g i  raz  

t a rg n ą  się na  s w o je  ż y ­

c ie, s t r z e la ją c  z r e w o l w e ­

ru w  rerce .  Już  p r z ed  

s iedm iu  la ty  p o p e łn i ł  a-

TW WICIĄCi
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—  Jeśli tak, lo może ona być tylko Iwoini wcie le ­

niem

Przytu lił ją  znowu do piersi...

Pod  w p ływ em  tego chw ilow ego  szczęścia uszły w 
zapomnienia wszelkie wieści o intrygach, zapomniał 
o nienawiści, o fałszu, o zdrad liwej robocie kleru i 

części rycerstwa, zacietrzewionego akcją podburzają­
cą lud przec iw  tronowi.

N igdy  jeszcze nie odczuwał tak potężnie szczęścia 
jak w  tej właśnie chwili. Dotąd bow iem, gdy  dręczyły 
go jak ieko lw iek  przykre myśli, szczególnie gdy w g ry ­

zał si ę w jego  subtelną duszę ból na myśl, że tron jego 

ojców pozostawi bez następcy, że kończy się na nim 

ród w ielk ich  P iastów—  albo też przemęczony praca­
mi państwowym i —  nigdy nie miał n ikogo koło  sie­
bie, ktoby mu dał ukojenie, uciszył, dał szczęście, spo­
koju, n ikogo ktoby odpędził od niego ten zły nastrój 

przygnębienia, smutku i trosk.

I oto przyszło urocze dziewczę składając mu u jego 
stóp, pod stopniami tronu królewsk iego pełną naręcz 

wiośnianego szczęścia, uśmiechu i radości życia.

—  Ester droga!... ty m oje  szczęście jedyne, czy i 

ty jesteś tak szczęśliwą jak ja?... —  pyta ją  szeptem
—  J)la mnie, dla tego co przeżywam, słowa są zbyt 

słabe i małe bym  inogła określić ogrom mego szczę­

ścia...
I  znowu usta ich wpiły się żarem w siebie...

-  337 -

Nie. Lsterko, ty nie opuścisz zamku. Nie p rze j­
muj się tymi plotkami, które służba m ocno prze ja ­
skrawia, za co pociągnę winnych rozsiewania tych 
n iepokojących wieści do odpowiedzialności i p rzy ­

kładnie ukarzę.

W iem , że są ludzie, kierowani zazdrością i prywatą, 

ludzie zawistni i źli, k tórzy nie chcieliby w idzieć cię 
obok mnie. Nie obawia j się ich jednak, nikt p**ocz jed 
nego Boga na tej z iemi nie zdolen wyrw*ać mi z serca 

i duszy tego uczucia, które do ciebie żywię... Uczucie, 

lo  jest m oją  wyłączn ie własnością i prawem.

Tw ierdzisz , że otoczony jestem zewsząd wrogami. 
Może w  tem i część prawdy, ale i o tem pamiętaj, że 

jeżeli k tó ryko lw iek  władca kraju zapragnie dopomóc 
biednym warstwom  narodu, jeśli opiekuje się bez 
bronnvmi i prześladowanymi, musi tem samem mieć 
i w rogów  z kast uprzyw ile jowanych  i posiadających, 

k tórzy  w  lęku o utratę w p ły w ów  i w ładzy zdolni są 
do każdej podłości —  przechodzą do obozu przeciw  
n ików tronu. Tak  zawsze było, jest i będzie na tyir. 
bożym świecie. N iech więc twoje  serduszko nie boleje 

i niech się nie t rw oży  o mnie.

Słowa to m im o w ie lk ie j w ia ry  w  silną w o lę  i moc 
Kazim ierza nie zdołały uspokoić Esterkę. Zbyt jasno 
zdawała sobie sprawę z tego, że dalsze je j  p rzebyw a­
nie na ZamKu doprowadzić  musi do przykrych  niepo 
.rozumień i zatargów m iędzy  klerem, częścią rycer
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Potężna manifestacja młodzieży
socjalistyczne.' i robotniczej orzeciwKo endecji

W czoraj o godzinie td.30 odbyła 
się w  Rynku Głównym \r Krakowie 
demonstracja młodzieży socjalistyez- 
nej i .'oboiniczej. skierowana przeciw­
ko endekom.

Młodzież robotnicza zebrała się pod 
„&zarą Kamienicą**, poezem udała się 
pochodem wokół Rynku, rozrzucając 
po dnulze ulotki, wydane przez CK W , 
PPS. w rocznicę śmierci Pierwszego 
Prezydenta Rzplitej Gabricra Naru­
towicza.

W  pochodzie wznoszono chóralnie 
okrzyki: Piecz z endecją —  precz z 
mordercami Prezydenta Narutowi­
cza.

Kiedy jednak pochód znalazł się u 
wylotu ul. W iślncj wypadła na uczcst 
ników policja, tak konna jaK i piesza 
rozpraszając pałkami demonstran­
tów. Ci jednak zebrali sie ponownie

n

n o w a  Ka w k o m *

SCA LA S f

K A T O W I C E  

DWORC OW A —  RÓG ŚW . .1 iN A .

OTWARCIE
W  N I E D Z I E L Ę  dn ia  12 Im,

N A PA D  N A  D ZIA ŁA C ZY  

SOCJALISTYCZ W  K R AK O W IE

Dziś i -w godzinach południowych 
dokonała grupa b.ijówKarzy eudee 

kich z „osławionym* Szafi-anrmi na 
czele chuligańskiego napadu na prze­
wodniczącego Z. Zaw. Cukierników 

Dobrowolskiego oraz sekr. Cieplna. 
„B©jówkarze“ napadli na tyeli działa 

czy socjalistycznych w okolicy „Sza 

rej Kamienicy** z kastetami w ręku.
Dobrow olski został ciężko ranny w 

głowę i przewieziony przez Pogoto­
wie Ratunkowe do szpitala-

pod lokalem Związku Piekarzy, mie­
szczącego się w  Rynku Gł.

W  tymże czasu znalazła się łam  
bojówka endecka, najprawuopoaoD-

uitj w celu wywołania dalszych a 
wantur i bójek. Pomiędzy dwiema 
grupami doszło do starcia, w czasie 
którego endecy dostali „porządne ia-

j t € »

^ f a i ń s B t i m w i

Tok io , (teł.) —  Po raz pierwszy od 
czasu wybuchu zatargu zbrojnego 
w-ojska japońskie w y lądow ały  na pół 
nocnym brz.egu Yangtse i za jęły miej 
scowość Ts ing Kiang, położoną na­
przec iw ko  tortów  Klang Yin.

Jak się ztiaje. oddziały japońskie, 
które przekroczyły  rzekę, zamierzają 
udar się w pościg za wojskami chińs­
kimi, odstępującymi od Nankinu.

Ecwe skrzydło japońskie posuwa 
się ",zvbko w kierunku W idm

Rząd Mongolji wewnętrznej
Tokio , (tei.) |—  Z Sujuanu. stolicy 

Mongoli i  wewnętrznej, donoszą- N ie ­
dawno zorgan izowany federacy jny 
rząd autonomiczny Mongolii ogłosił 
u-»tawę o (Organizacji najwyższych 
władz.'

Książe .lim powołany został na sta 
now i . k o  szefa rządu, książę Tesli, ja ­
ko członek rządu, a gen. Ei Szu-Sm. 
jako naczelny wódz wojsk m ongo l­
skich.

nie*" i gdyby nie ponowna interwen­
cja poiicji pewnieby im się raz na z a 
wszc odeeneiało urządzać awantury.

Należy zaznaczyć, że ©a gedziuę 
przedtem odbyło się demonstracyjne 
zr branie ZMP.

GAZETA POLSKA ORGANEM  OZN.

W arszawą itel.) Na mocy decy ­
zji szefa Obozu Zjednoczenia Narodo 
wego płk. A. Koca „Gazeta Polska** 
staje się z dniem 9 grudnia br. naczel 
nym organem prasowym OZN.

ZGON ANDRZEJA STRUGA

W ar sza v. a. (tet.) —  Znakomity p i­
sarz Aniń zej Strug, który od dłuższe­
go już < zasil cierpi na skom p likow a­
ną chorobę nerek zaniemógł ostatnio 

, poważnie.
* *  * -

Jak się w ostatniej chwili dowradu 
jemy znakomity pisarz zmarł dziś w 
godzinach porannych.

Godne wystąp ;ni-. d/reKtorkl
t u f c f c r , t f u  i i  >c .  S i ś r m u ł k o w s i f f ś e j

Lw ów . (tei. wł.) W  zakładzie nau 
kow ym  im. Strzałkowskiej we Ewo 
w ie pojawiły się ulotki anłyżydow 
skin Dyrektorka zakładu p. Dr. ! 5 i Al

kowska gorliwa wyzuawrzvn i ideolo- 
gi ZNP. skonfiskowała le ulotki pięt­
nując „hańlię antysemityzmu, która 
czarnymi głoskami usiłuje plamić

jasne karty kultury polskiej' '
T o  powiedzenie w yw o ła ło  w ielk ie 

wrażenie i było przychyln ie kom en­
towane.

LISY 00 HITLERA BEZ ODPOWIEDZI
M G t f s r w e n c g a  u l  sfiru!4/ł« lir. Wfefo|#of*fcie#

LT«t Józefa lir. W ic lopu ls l 'ego, któ 
rt-go żona *przebywa —  jak w iadom o 
—  od pięciu miesięcy w więzieniu w 
Berlinie skierowany do kancelarii 
kanclciza "Hitlera pozostał bez o-lpn-

wied/i. aezkolwiek prośba ta i.głoszo- j 
na została jeszcze w początkach mie- > 
siąca listopada.

Obrońca osadzonej w więzieniu w i

;A . . ! .T f/ .n ź

Mambicie Oktawii hr. W ie lopolsk ie j 
adw, Gu.daw Beylin wyjedzie  za k 1 
ka tygodni ponownie do Berlina w  ce 
lu in terweniowania u władz n iem iec­
kich o przyspieszenie procesu.

Dziś rano wyjedżdżało  Pogotow ie  
Ratunkowe na ul. Smoleńsk 22 do Ro 
manowskiej Jadwigi, nau czyc ie lk i ,—  
lat 22, która na skutek pożaru w-ybu

chłego w je j mieszkań.n wyskoczyła 
z okna, znajdującego się na I-szym 
piętrze, odnosząc poważne obrażenia

Romanowską przew ieziono do szpi 
f i l i a  i w  Łazarza na oddział chirtirgi 
ezny.
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siwa a królem, ż e srworzy przepaść między nim a 

częścią poddany-ch

Przecie to tak jasne, ze kler nie będzie milczał i nie 
pogodzi się z myślą, że król obrał sobie za przyja 
c iółkę serca biedną, znienawidzoną żydówkę.

O tvm, co o tym pow iedzą je j  współw-yznawcy —  
teraz jeszcze nie myśli Nie interesuje ją obecnie je j 

wewnętrzna walka i rozterka duszy —  drży  ty lko z 
lęku na mysi czy Kazim ierz nie będzie musiał okupić 

swój szlachetny i gorący poryw  serca i duszy, zbyi 
drogo, czy dalsze je j  przeby-wanie na Zamku nie przy­
sporzy mu trosk i przy-krości, a może i czego więcej, 

co nie potrafi jeszcze b liżej określić, a co z chaosu 
wyłan ia  się koszmarnym jakimś wianiem.

Nalega więc dalej na Kazimierza, by zezwmlił je j 
odejść.

—  Nic, Ester, żadna ziemska siła nie zmusi mnie 
do zm iany raz powziętego postanowienia.

— Dla twego dobra królu i spokoju wr" kraju

Żachnął się Kazimierz...
—  A czemuż to miałbym wydalać z Zamku sw-ego 

duszę mej duszy, serce, które jest m ym  sercem?... 
Dlaczegóż mam ulegać kaprysom i żądaniom kleru w 

każdej mej akcji w rogo  do mnie nastawionych?... Nie 
nie ustąpię... Dziś żądają ustępstw w mymi życiu p ry ­

watnym, z o . iar  serca i duszy, jutro widząc mą uleg- 
łość słabość będą żądali podziału władzy-, skrępują 
ręce odbiorą w p ływ  zechcą sami rządzić!... Nic

I T  W Y C I Ą Ć
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/.niszczę własnymi rękami i tej m o je j jedynej miłości, 

która ogarnęła całą mą istotę, wypełn ia  pustkę smut­
nego dotąd serca Dlaczegóż m ia łbym  to robić?...

—  Czy prawdą jest, jak oni twierdzą, że taka jest 

w o la  Boga?... Czy n ie jeden  i ten sam Róg stworzył 

mnie, króla polskiej z iem icy i ciebie córo żydow sk ie­

go, biednego krawca z Opoczna?...
Jeżeli w ięc jeden i ten sam Róg stworzył nas oboje, 

w szystkich ludzi i kazał być rów nym i braćmi dla­

czegóż to mam się miłości ku tobie wstydzić i ściągać 
na mą duszę grzech i karę bożą?... O dpow iedz  sama

Mówiąc to. nachylił się nad nią i rozpa lonym i w-ar- 
gami wpił się w- je j rozchylone usta i pijąc słodycz 
ukojoną zapomniał już o gniewie, rozm owie z a rcy­

biskupem i wrogach.

—  Będziesz m i odod ą  i pociechą w chwilach smut­
ku i c iężkie j pracy, w chwilach, gdy zwątpienie i 

złość ludzka prawi przykrości, ty Ester połóż rm swa 
czarną główkę na piersi i czarem wiosną rozkwitłego  
kwiecia, oczętami swymi i szczebiotem rozpędź chmu­

ry- daj ukojenie... Gdy n iepokój ogarniał będzie 
duszę, gdy toczył będę walkę wewnętrzną z własnym 

sumieniem, ocierał się o brud i zło zawsze przyb ie­
gnę do ciebie by- w twych ramionach, w  tw-ej pieszczo­
cie, w  tw-ych ukojny-ch słow-ach odnaleść samego sie­
bie, znaleść spokój... Czyż może Ester istnieć na św-ie- 

cie druga jeszcze kobieta tak piękna i tak czarownu 

jak 'iyA/j*

nu log iczny  zam a ch  s a m o  

hó jc zY .  p rzy  c z y m  z r a ­

nił  sit, c i ę ż k o  bez  n a d z ie '  

1-atunKu j e d n a k  d z ięk i  

z rę czn oś c i  l e k a r z y  i p o ­

su n ię te j  w i ę d z y  c h i r u r g i ­

c z n e j  zos ta ł  o n  u ra to w a  

ny. W t e d y  p o w o d e m  z a ­

m ach u  s a m o b ó j c z e g o  b y ­

ła  u tra ta  p racy .  O b e c n ie  

p o w o d e m  z a m a ch u  b y ł  

z a w ó d  m i ło s n y .  K i e d y  te 

r a z  z r a n io n e g o  p o ło ż o n o  

na s to le  o p e r a c y jn y m ,  

l e k a r z e  b a r d z o  z d z iw i l i  

się, w id z ą c  na  j e g o  p i e r ­

si t ak  z w a n e  „ o k i e n k o 1*, 

r o b io n e  z a w s z e  w  k la tce  

p i e r s io w e j  p r z e z  c h i r u r ­

g ó w  c e le m  d o s ta n ia  się 

d o  serca. T e r a z  Sc tunol l  

-.Irzelit w to u c z yn io n e  

p r z y  p i e r w s z e j  o p e r a c j i  

.o k i e n k o "

G a ze ty  o p isu ją  z  te j  o  

kaz.ji p r z e b i e g  o p e r a c j i  

na  serce. P a c j e n ta  n i e z ­

w y k l e  s z y b  ki i się r o z b i e ­

ra i w łą c z a  się a p a ra t  do 

s z tu c zn eg o  o d d y r h a n ia :  

nas tęp n ie  p a e j e n la  n a rk o  

l y z u j e  się i z a c z y n a  się 

n a jb a r d z i e j  n i e b e z p ie c z ­

na  o p e rac ja .
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T  e « (  r - k i n o
Ł TEATRl M. IM. J. SŁOWACKIEGO
D z is ia j  w i e c z ó r  św ie tn a  sz tuka  a n g ie l s ­

k a  G. .Tannins „ S p r a w y  rodz inne** W  ro l i  

m a ik i  w y s tę p u je  go śc in n ie  z n a k o m i ta  art\ 

s tk a  S tan is ła w a  W y s o c k a ,  w  o to c z en iu  .1. 

K a r b o w s k ie g o ,  K . Szuberta .  K. C z a jk o w s k ie  

go ,  i S i .c l ieck ie j ,  li. K a l i s z e w s k ie g o ,  A . Ma 

tu s ia k ó w n y .  A. W a l e w s k i e j ,  E J a w o rs k ie j ,

H . B ie lsk ie j ,  .1. K o p i j o w s k i e j  i B. J a n i k ó w - 

,k iej .

NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ T e a t ru  ui. im.

J .  S ł o w a c k ie g o  b ę d z ie  S tan is ła w a  W y s p i a ń ­

skiego W a r s z a w ia n k a ”  i „ S e d z i o w n  w  r e ­

ż y s e r i i  S ta n is ła w y  W y s o c k i e j  

C z w a r t e k :  „S p ra w y  ro d z in n e  

D z iś  w  B a g a te l i  w s z y c y  po d  z n a k ie m  o p e ­

r e t k i  a lb o w i e m  z dn iem  d z i s i e j s z y m  w c h o d z i  

n a  a f is z  n o w e  p r z e b o j o w a  r e w ia  „ J a k  w  ope  

r e t c e “ . D osk on a ła  o p r a w a  a r t y s t y c z n o  - l i ­

t e r a c k a  R e f - l t c n a  w p r o w a d z a j ą c a  w o d ­

p o w ie d n ic h  c h w i la c h  ł iu tnor ,  p io s e n k ę  i 

m u z y k ę  ja k o t e ż  n i e z r ó w n a n y  ba le t  O s t r o w ­

sk ie g o  g w a r a n tu ją  d o s k o n a ło ś ć  r e w i i .  U d z ia ł  

ibiorą p o n a d to  P i l a r s k i  i O lcńska .

R EPERTUAR  KIN
A D ! ! l \  „ T a  jny  p la n  R  8 ”  i „G ło s  serca ''  

A P O L I . O :  „ G w ia z d a  R iw i e r y " .  \

A T L A N T I C :  „ Z n a c h o r - ’ i .W eso ła  g o d z in a  

S i l l y  Symphony**.

R A G a T E L A :  „ M ó j  pan  m ąż  i r e w ia  

„Juk w  o p e r e t c e  f J  .v . Ą

D O M  Ż O Ł N I E R Z A :  „ N o c  p r z e d  b i tw ą  

P R O M I E Ń .  „ K r ó l  i c h ó r z y s t k a ” . 

S T E L L A : „ P a n i  m in is te r  t a ń c z y ”

M U Z E U M  „ M a l a  m a te c zk a  ”,

•S Z T U K A : „S e r c e  i s zpada  

U C I E C H A :  W ł a d c z y n i  puszczy

W A N D A :  „ K r ó l o w a  W i k t o r i a ” . 

F o t o p la s t ik o n .  ul. S z cz ep ań s k a  D a vos  

^ S z w a jc a r ia )  ś w ia t o w e j  s ł a w y  u zd ro w is k o .

f l a c f l o
Piątek, 10 g rudn ia.

11.15 „C h r z c in ,  w Ł o b z o w i e  * s łu c h o w isk o  

B e n e d y k ta  H e r t za  11.40 G aspar  Cassada  g ra  

l3 .4o M u z y k a  14.50 M u z j  ka  15.45 „ P o c z y t a j ­

m y  s o b ie  , H. L a d o s z  10 15 W a l c e  i s en era d y  

17 „ C o  z a labastru  r o b ią  w  p o l s k i e j  ch ac ie * ’ 

p o g a d a n k ę  w y g ł o s i  O lg a  U stup ska  - W r ó b ­

le w s k a  17.15 U t w o r y  w o k a ln e  w  w yk  M a łg o  

r z a t y  S z i rm a i  - S eem ann  so p r  i K o n r a d a  Ż e ­

l e c h o w s k ie g o  b a ry ton ,  p r z y  f o r t e p ia n ie  p ro i .  

L u d w i k  U rs te in  18.40 S k r z y n k a  o g ó ln a  w  o p r  

S ta n is ła w a  B r o n ie w s k ie g o  19 „ P i e ś n i  p o d l ia  

s z a "  k u ran t  s ta ro św ie ck i  w  o p r  L e o n a  Scl i i  

l le ra .  19.30 N ie z n a n e  p ie śn i  lu d o w e  ś ląsk ie  

w  w y k o n a n iu  ch óru  m ę s k ie g o  S tew .  P r a c y  

ni. K a t o w i c  p o d  dy r .  L e o p o ld a  J a n ick iego .

20 T r a n s m is ja  koncertu  s y m fo n i c z n e g o  z 

F i lh a r m o n i i  W a r s z a w s k i e j :  o rk ie s t ra  f i lh a r -  

m o n ic z n a  p o d  dyr .  F r i t z j  B o sc h a  i S z y m o n  

G o ld b e r g  sk rzyp c e ,  k o n ce r t  p o p r z e d z i  p o g a ­

d a n k a  dr- A l i c j i  S im o n ó w n y .  W  p r o g r a m ie  

m . in. jL g m o n t * *  u w e r tu ra  i \ I I  s y m fo n ia  

A -d u r  B ec tho\ena .  23 M u z yk a  taneczna .

WIECZORY UYSKUSSY.INI 
W  „DOMU ŚLĄSKIM*

W  au l i  D o m u  Ś lą sk ieg o  P o l s k i e g o  Z w i ą z ­

ku Z a c h o d n ie g o  w  K r a k o w ie ,  p r z y  ul. P o ­

m o r s k i ,  j 2 o d b ę d ą  się je s z c z e  p r z e d  f e r ia m i  

św ią te czny  m i  d w a  w i e c z o r y  dy- .kusy jno  a 

m ia n o w ic i e :

W  p ią t ek  10 g rudn iu  lir. na lem a t :  D z i a ­

ła ln ość  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  Z a c h o d n ie g o  na  

Ś l ą s k u ’ (w y g ło s i  p. f .  W o j c i e c h o w s k i  k i e ­

r o w n ik  O k rę g u  Ś lą sk ieg o  P Z Z )  i

w e  ś rod ę  15 g ru d n ia  b r  na tem at :  N/.uka

ś ląska  i r o la  Insty tu tu  Ś lą sk ie g o  w  j e j  r o z ­

w o j u ”  (w y g ło s i  ]). Dr. A. W r z o s e k ,  zast. d y ­

r e k to r a  In s ty tu tu  Slą ik ie g o  w  K a t o w ic a c h ) .

P o c z ą t e k  o d c z y t ó w  o godz .  20 W s tę p  dla  

w szys tk ich  b e zp ła tn y

List otwarty ,10 p. kuratora kt <k. Okręgu
szkolnego —  I p. dyrektorów gimnazjów krakowskich

D o  redakc ji nasze j w p ły n ą ł lisi, k tó ­

ry  w  całości i bez zm ian  n iż e j  zam ie­
szczam y.

My mieszkańcy miasta Krasowa, 
ojcowie i matki, zwracamy się do Pa 
nów z prośbą o udanie się w  godzi 
nach wieczornych między 7-iną a 8 
na Stary Rynek krakowski, gdzie bę­
dziecie świadkami dziwnych rzeczy.

Zobaezyreit* masy wyrostków w 
mundurkach gimnazjalnych z tarcza 
mi uumci owanymi, które wśród dzi 
kich okrzyków i prymitywnych wrza

sków harcując na Rynku, zaczepiają 
przechodniów': starszych, poważnych 
obywateli, a nawet kobiety..

Grupki tych studentów włóczą się 
następnie* po mieście do godziny 11—  
l ‘i  w  nocy.

Zobaczycie diJej, że młodzież ta 
wpada i wypada z Szarej kamienicy 
w której jak wiadomo znajduji się 
znana organizacja polityczna.

Pan Kurator Okręgu Szkolucgo 
Krakowskiego, Panowie Dyrektorzy 
Gimnazjów oraz Koła Rodzicielskie

przy Gimnazjach winni się koniecz­
nie tymi harcami gorąco zająć, gdyż 
opiekę nad wychowaniem młodzieży 
winni Panowie roztoczyć i poza iou 
ry szkolne.

Jeżeli Panowie kilkunastu rozbry­
kanych wyrostków relegują z gimna 
zjów- krakowskich, za bijatyki, burdy  
publiczne i awantury z p, ostytoku.nł 
młoazież gimnazjalna wróci do  
swych właściwych zajęć t. zn. do nan 
ki szkolnej.

Mieszkańcy Miasta Krakowa.

Niezamożna młodzież :,r;aremf :Ka
ww watce oh.t

Nu dziś czwartek trzy dem okra­
tyczne organizacje m łodzieży akade­
mickie j Z N M A  (akademicy - socjali­
ści), ZP M D  oraz P A M L  (ludowcy) 
zwoła ły  na uniwersytecie Jagielloń­
skim w ielk i w iec niezależnej młodzie 
ży akadem ickie j w sprawie obniżki 
opłat. W  dniu wczora jszym  młodzież 
lew icowa kolportow-ala na uniwer­

sytecie ulotki, w zyw a jące  na wiec. —  
Tymczasem  w  ostatniej chwili Rektor 
Szafer zakazał odbycia tego wiecu, 
zezwalając natomiast na odbycie w ie ­
cu w  sprawie opłat akademickich lira  
tmej Pom ocy, która, jak wiadomo, 
jest obecnie opanowana przez ende­
ków. W  kołach akademickich fakt 
ten jest komentow-any, jako usiłowa

nie endeków, aby nie pozwolić  ubie 
gnąć się organ izac jom  lew icow ym  w  
walce o obniżkę opłat. W odpowiedzi 
na zarządzenie Rektora U. J. Z w ią ­
zek N ieza leżnej M łodzieży Socjalisty 
cznej zwoła } na piątek godz. 7-mą do 
Domu Górników* w ie lk ie  zebranie 
m łodz ieży  postępowej pod hasłem „O  
prawo do nauki” .

Czy do obowiązków wójta naltźy kontrola
(irzędnllfóci poc zrewyck?

Sąd O kręgow y w- Krakow ie skazał 
wójta .Jana Maciejowskiego i sołtysa 
Stanisława P iórkę za dokonanie na 
dożyć, każdego z nieb na w ięzienie 
po 8 miesięcy, przy czym  karę tą w a 
runkowo na 3 lata im zawiesił. W e ­
dle osnowy wyroku dopuścili się czy 
nu przestępnego przez to, że od kw iet 
ma 1935 r. do  listopada 193B r. na 
przekazach pieniężnych nadeszłycli 
ze ZU S ‘-u do rencisty Jana Mazura, 
składali w zarządzie gm innym po 
twierdzenia, że doręczenie przekazu

pocztowego nastąpiło do rąk włas- 
m c h  .Mazura i że podpis na dow o ­
dzie doręczenia pochodzi z jego  ręki, 
m im o że Jan Mazur zmarł jeszcze w  
lutym 1935 r., a przekazy i rentę od 
UreraŁi wdowa po nim Zofia  Ma z itr o 
w a. \

Na skutek apelacji sprawa ich zna­
lazła się przed Trybunałem apelacyj 
nvm w Krakowie.

Obrońca oskarżonych dowodził  na 
rozprawie, że oskarżeni z. powodu

nawału pracy nie mogli kontrolować 
poszczególnych przekazów i nie ich o 
bowiązkiem by ło  w iedzieć komu li­
stonosz przekazy doręcza i kto je  pod 
pisuje. W  najgorszym razie działali 
w  błędzie prawnym.

Trybunał, któremu przewodniczył 
S. A. Dr Kawęcki, uchylił w yrok  co 
do Macie jowskiego i uniewinnił go, 
zaś co do P ió rk i w yrok  ł łnsrancji za j 
twierdził. Bronił adw. dr. Seweryn 
Gottlieb.

9-u paserów na ławie oskarżonych
za udział w wielkiej kradzieży \

W  sierpniu br. dokonano o lb rzy ­
miej kradzieży w- składzie materia­
łów  gorsetow ych Retti Wassenberger 
w  Krakowie, przy  dl. Stolarskiej 9. 
W artość ponad 7 000 zł. Na razie 
nie u jawniono sprawców tej kradzie­
ży. W ładze jednak wpadły na ślad

przestępstwa, w ykryw szy  paserów-, 
którzy skradziony towar zakupili od 
złodziei i tych, k tórzy lowrnr przez 
czas dłuższy u siebie przechowywali.

W szystk im  w  licznie 9-c.u wytoczo  
no akt oskarżenia. Dzisiaj odbyła się 
przeciw’ mm rozpraw-a w  Sądzie Okr.

Karnym  jednak żaden z oskarżo 
nych do w iny  się nie przyznaje.

Bronią adw*okaci: dr. Aschenbren 
ner, dr. Ign. Aleksandrowicz, dr. Gold 
blalt, dr. Jan Pleszowski, dr. Foni- 
chel i dr. Wahrenhaupł.

POD WPŁYWEM RYWALIZACJI INIENAWISCI
Przed Trybunałem  Sądu Okręgowe 

go stanął dziś Józef Nowak oskarżo­
ny o dokonanie zabójstwa pod w p ły ­
wem silnego wzruszenia na tle ry w a ­
lizacji i nienaw iści do konkurenta 
swej narzeczonej.

W  dniu 28 lipca br. w  Rajsku pow. 
krakowskiego doszło do spotkania

ZABIŁ KONKURENTA
pom iędzy nim a swym konkurentem 
Stanisławem Lurancein. W  czasie 
gwałtownej sprzeczki wyn ik łe j  m ię­
dzy nimi, Nowak dobył rewolw-eru i 
dwoma strzałami zabił Lurańca na 
miejcu

Now ak  odpowiada również i o to, 
że v, tymże miejscu i cza-ie usiłował

zabić Jozefa Górę, oddając doń strzał 
rewo lw erow y, jednak zamierzonego 
przestępstwa me dokonał, jedynie ra 
nił Górę lekko.

Trybunałow i jirzewoniczy s. o. di-. 
Stępniowski, oskarża prok. dr. Gajew- 
ski broni adw. dr. Hirsch.

LIST LECi OM
Stosownie do zapowiedzi podaję w 

poczytnym piśmie „Krakowski Ku­
rier Wieczorny i Poranny“ dalszy 
ciąg mych spostrzeżeń

Krynta W awelska, tak wielkim ko­
sztem zbudowana, a tak smutno w y­
glądająca, że aż żal człowieka bierze 
gdy w tej „surowiźnle“ widzi trumnę 
ze zwłokami Najdroższego nam, L e ­
gionistom. W ielkiego Marszałka, Jó­
zefa Piłsudskiego, wymaga pilnie jak  
najszybszego wykończenia, gdyż spra 
w ia na zwiedzających przygnębiające 
wrażenie.

Mojem zdaniem, należałoby aa do 
zupełnego ukończenia robót, związa 
nych z całkowitą budową Krypty, 
zamknąć ją dla zwiedzających, a przy 
najmniej nie pokazywać jej gościom 
zagranicznym, jak to ostatnio min 
Delbosowi, nieznająrym mo/e ostat­
nich perypetii Wawelskich.

W  książce mej, pt. „M oj Batalion" 
—  My, byii Legioniści... —  przedsta­
wiłem, jako jeden z fragmentów* tre 
śei mej książki przebieg Bitwy Moiot 
kowskiej, w której brałem udział.

Z  okazji Rocznicy tejże bitwy dnia 
29 października br. odbyła się w  Kra­
kowie uroczysta Akademia. Gdy Kie 
równikowi Sekcji Tradycji zapropo­
nowałem, abym, jako autor i ucze­
stnik tej bitwy, odczyta! jej fragment 
tenże po zapoznaniu się z treścią mej 
książki zgodził się na to chętnie, nie­
stety jednak znaleźli się decydujący 
koledzy, którzy z nieznanych mi przy 
czyn nie dopuścili mnie do współpra 
ey. A przecież napisałem i odda!cm  
tylko prawdę historyczną, przedsta­
wiona również w książce oficera Szta 
hu Komendy Legionów, Dra Bartol­
da Merwina, „Legiony w  Boju 19X5" 
wyd. w Krakowie w r. 1936, nakl.

Centr. Biura W yd. N KN.
Natomiast Radio Polskie przyjęło 

pow*. fragment, jako temat do audy 
eji pt. „ W  rocznicę Bitwy* Mołotkowi 
skiej", którą wygłosiłem w dniu 4 
listopada br.

W szak podobno idziemy' do demo­
kracji i te* chcemy coś o Polsce po 
wiedzieć i stanowić. Nie odpychać 
najmizerniejszej nawet pomocy, czy 
ofiary —  oto hasło szarego leguna. 
W inien być zwołany* ogólny „Sejm " 
wszystkich Legionistów, na którym  
mogliby swoje spostrzeżenia i zainia 
ry wypowiedzieć, aby „Góra" legio 
nowa była msleżyeie zorientowana i 
szła poiinii zamiarów i ideałów wiek 
szośei Legionowej.

Zjazdy Legionowe nie służą temu 
celowi.

Antoni Kornik, 
b. kapral Leg. Pol,
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Projekt ustawy o finansowaniu instytucyj
z. fundfoi s z ó i t  p

wniósł do Sejmu projekt u- 
stawy o finansowaniu niektórych in- 
westycyj z funduszów państwowych 
w  okresie od t stycznia 1938 r. do 
dnia 31 marca 1939 r.

P ro jek t  tej ustawy zawiera upowa 
żnienie dla ministra skarbu, ministra 
komunikacji oraz ministra poczt i te 
leg ra fów  do przeprowadzenia  w  w y ­
m ienionym pow yże j okresie operacji 
k redytowych  na pokryce w ydatków  
wyszczególn ionych w  ustawie. Tak 
w ięc projekt upoważnia . ministra 
skarnu do przeprowadzenia  operacji 
k redytowych  do wysokości 64 miln. 
złotych, na wydatki zwńązane z e lek­
try fikacją  kraju do wTysokości 12 
iniln. zł., na gazyf ikację  do —  4 miln. 
zł.J no budowle morskie do 4,3 miln 
zł., na budowle śródlądowe do —  18 
miln. zł., na meliorac je wodne w ro l­
n ictwie do —  3 miln. zł., na buduw7- 
n ictwo wdejskie do —  5 miln. zł. i na 
budownictwo państwowa w  zarządzie 
ministerstwa spraw wewnętrznych, 
skarbu, sprawiedliwości, W R  i OP. i 
opieki “polecznej do wysokości 17,7 
m il*  zł.

Minister komunikacji upoważn io­
ny zostaje do przeprowadzenia  w i- 
mieniu przedsiębiorstwa polskich ko­
lei państwowych operacji kredyto ­
wych  do wysokości 60 nnln. zł. na po 
krycie wydatków7 na cele inwestycy j­
ne tegoż przedsiębiorstwa, oraz mini 
ster poczt i telegrafów7 —  do w ysoko­
ści 10 miln. zl. na wydatk i inw-estycyj 
ne przedsiębiorstwa ,,Polska Poczta 
T e le g ra f  i Te le fon " .

Łącznie zatem projekt ustawy obej 
mu je kwTotę 134 miln. zł. wydatków

na cele inwestycyjne, c^ stanowi ty l­
ko  n iewielką część planu inwestycji 
publicznych, jaki ustalony został na 
okres od 1 stycznia 1938 r, do 31 m ar­
ca 1939 r. w  sumie ok. 1 miliarda zl. 
i przedstawiony w7 ekspose w icepre­
miera Kwiatkowskiego.

T łum aczy się to tylko tym, że w7 br. 
projekt ustawy o finansowaniu ■ nie­
których inwestycji z funduszów pań 
stwow7ycli dotyczy jedynie upoważ­
nienia do przeprowadzenia  ściśle cy­
fr ow o  ograniczonych operacji kredy­
towych na takie cele inwestycyjne, 
dla których sfinansowania rząd nie 
posiada ustawowych upoważnień bądź 
też dla których upoważnienia, zawyar

te w  ustawie o inwestycjach publicz­
nych na rok 1937 —  obecnie wygasa 
ją.Ustawa z dnia 24 lutego 1937 r. 
przew idywała  dla takich samych ce 
lów  inwestycyjnych upoważnienia 
kredytowe w7 łącznej sumie 125 miln. 
zł., a w ięc o 9 miln. zł. niższe w  poró 
wnaniu z upoważnieniami projektu 
obecnego.

Jak w iadom o rząd posiada upowa­
żnienia do p izeprowadzan ia  operacyj 
kredytowych  w7 ustawie o dotacji na 
rzecz Funduszu Obrony Narodowej, 
w  ustawie o Funduszu Obrotowym  
R e form y  Rolnej, w  ustawie o Fundu 
szu D rogow ym  i w  ustawie o Pań ­
stwowym  Funduszu Budowlan.mi.

Te  wszystkie tytuły prawne, łącznie 
z projektem  nowej ustawy pozwolą  
rządowi na zm obilizowan ie w  drodze 
operacji kredytowych  na cele inw e­
stycyjne, do wspomnianej kw oty  1 
m iliarda zł. pokryte zostaną z sum 
przewidzianych w  budżecie państwo 
wym . z własnych środów Funduszu 
Pracy, z własnych środaów  przedsię 
biorstw państwowych, i m onopo lów  
z pożyczk i ko le jow e j Śląsk —  Gdy 
nia i k redytów  towarowych  i finanso 
wy7ch ostatniej pożyczki francuskiej, 
z Funduszu Inwestycyjnego  woj. ślą­
skiego, z budżetów inwestycyjnych 
związków samorządowych i innych 
drobniejszych źródeł.

/Vieco o fioafCzycAelacffi,

IM ĘJ R  Z  V  /%/ f
W  czasie, kiedy tak dużo mówi i 

pisze się o nauczycielach, nic od rze­
czy będzie wspomnieć, że są w ich 
szeregach dwie klasy.

—  To zapewne zależy od posiada­
nych ky.aiifikaeyj.

—  W łaśnie, żc nic.
—  ??
—  Nauczyciele posiadający jedna­

kowe studia i zajmujący jednakowe 
stanowisKa są jeszcze rozdzieleni na 
dwie klasy.

Klasa A. To ei nauczy ciele, którzy 
przy przeszeregowaniu w  r. 1934 wy  
szli jeszcze jako, tako pozostając w  
zajmowanej grupie uposażeniowej,

B. To ei wybrańcy, których spot­
kał nic byic jaki los:

1) cofnięto ich o 1 grupę niżej,

Czyżby OZN. pomorski był ekspozyturą 
Jugentieutsclr Fortel"?

2) obcięto ich pobory najmniej o 
7 proc.

—  Przypuszczałby ktoś, żc dość 
m ają tych dobrodziejstw.

—  Ależ, gdzie tam. Dano im miłą 
pamiątkę na przyszłość.

—  ? ?
3) Opóźniono ich awans lak, że 

przechodzą kilka lal później do wyż­
szej grupy niż ich koledzy z klasy A.

Logika chłopska, sumienie mówi, 
że tym nieszczęśliwcom z kasy B. na 
leży się właśnie wcześniejszy awans 
za doznane straty w7 r, 1934. Lecz ina 
ezej osądzono ich. Pokutujeie

Apelujemy do miarodajnych czyn 
itików, aby zniosły te anomalie. —  
Niech awans zależy od kwalifikacji 
i lat służby, a nie od tego, czy ktoś 
w r. 1934 przy przeszeregowaniu był 
cofnięty o jedną grupę czy też nie.

O iifcfey ktoś nie uwierzył w  istnie

Grudziądzki OZN. —  na gwałt 
chce „z jednoczyć "  wszystka li —  
szczególnie jeżeli chudzi o t. z w . sek­
tor robotniczy, chociaż to się mu nie 
udaje.

A le niktby nie przypuszczał, że roz 
pocznie od kaptowania członków7 z 
pośród najbardziej polakożerczo na­
stawionych członków „Jugendeutsch 
P a r le i "  —  zatrudniony ch w  cegielni 
Szulca.

T y m  bardzie j wydawałoby się to 
n ieprawdopodobne, gdyż na czele O. 
Z. N. w  Grudziądzu —  stoi poseł Sta­
nisław Michałowski —  prezes Polskie 
go  Zw iązku Zachodniego

A  jednak jest to fakt.
Co w ięc teraz w ięcej podziwiać 

czy dwutorow ość po lityk i „pana P r e ­
zesa" —  ezy iujiet niemieckich nazi? 
A  może są to jakieś zakulisowe g ie r­
ki?

W  kżadym  bądź razie —  nie nie po 
mogą „b iado len ia "  „pana Prezesa" 

nad niechęcią „ jednoczen ia "  się k la ­
sy robotniczej Grudziądza, gdyż czu­
je ona —  na jakie tory  chce się ją 
w prowadzić.

Nic tedy dziwnego, że na posiedze­
niach dochodzi do ostrej w ym iany 
zdań m iędzy neofitami z ZZP. N P R  
itp. „z jednoczeni (ow7cam i").

| NO M INAC JE  W  KOM ISARIACIE  

RZĄD U W  W A R S Z A W IE

Dowiadu jem y się, że k ierownik iem  
oddziału prasowo w idow iskowego  
w7 komisariacie rządu rn. W arszaw y 
został m ianowany p. J. Jędrzejewicz, 
k ierown ik iem  referalu prasowego p. 
Ignatczenko i k ierown ik iem  oddziału 
polityczno - narodowościowego p. Si. 
Szmakfefer,

Z TEATRU 1)1-1 DZIECI WESOŁA 
GROMADKA W  SALI SASKIEJ

W  soboti;  11 g r u d n ia  i w  n ie d z i e l ę  12 g r u ­

d n ia  o  godz .  4 p o  p o łu d n iu  p o w t ó r z e n i e  

p r z e ś l i c z n e j  b a jk i  pt. „ P r z y g o d a  K i k i "  e z y l i  

U r w i s z  z P ip ip a p k i .

nie dwu klas nauczycieli A białych 
i R. czarnych, to niech zaglądnie dc  
Kozp. Rady Min. z dnia 19. XII. 1933 
r. Wtedy przekona się, że powyższe 
wywody nie są żartem, lecz smutną 
rzeczywistością. Artykuły od 15 po  
cząwszy mówią o nauczycielach kia 
sy A, a artykuł 49 i nasliępne o nau 
czycieiach U.

Tak np. dc grupy VII nauczyciel z 
klasy A przecnonzi po 24 latach służ 
by (aft. 15), a nauczyciel z klasy B, 
posiadający te same kwalifikacje po 
26 lalach (art. 49).

Czy tej cliińszczycyzny nie da się u- 
sirnąć. W szak  ona nam nie przynosi 
zaszczytu. Czekamy jak Pan Premier 
zrealizuje swą zapowiedź, że przy a- 
wansach 1. S. 1938 r. uwzględnieni bę 
dą przede wszystkim ci. którzy wr r. 
1934 ponieśli straty.

J. B-ki

/ S f Ó M / r  t f . . .

...Podobno Maria Rodziewiczówna 
ma zamiar napisać powieść, której 
akcja rozgrywać się będzie w7 kulua­
rach sejmowych, zwłaszcza w7 lokalu 
klubo" tm  dawnego B B W R  (obecnie 
Ozonu).

Powieść 'Ukaże się w trzech tu 
mach, zatytułowanych: ,.Dawajtys“r 
„W stawajiys4* i „Siaaajtys“.

*  *  *

...Pułk. Mi ‘dziński jest już postem 
przeszło szesnaście lat...

—  Czy należy go wobec tego trak­
tować jeszcz“ jako amatora, czy już 
jako —  zawodowca?

i i n n m . ."'.r':'■*..»*“ f c * 5 -u f r  • £. ......  -  S i-  • r - ... a

PBO F . DR. Z D Z IS Ł A W  ZM1GRYDER KONOPKA  
kapitan rez. W . P.

Spraw* tytiowska w Polsce
(D o k o ń c z e n ie )

Pow olnośe procesów społecznych 
pow odu je  że jedne Mły zmieniają dn i 
gie, lecz nie unicestwiają ich a lbo­
w iem  wszystkie siły twórcze są dla 
Państwa potrzebne; powolność p ro ­
cesów społecznych oozwala na za­
chowanie zasady pierwszorzędnego 

znaczenia a m ianowicie  na zachowa 
nie zasady ludzkiej moralności, k tó­
ra nie pozwmla, al>y dobro jednych 
wzm agano przez nieszczęście drugich 
W łaśn ie  bada  polityczne które pro­
wadzą do szybkiego roztrzygnięeia, 
nie uwzględniają tej drugiej sirony 
zagadnienia, a mianowucie strony mo 
ralnej.

Jeżeli pogrzeli naszego zasłużonego 
wiceprezesa, błogosławionej pam ię­

ci kapitana Polaka, został przez nie­
odpowiedzialne czynniki zbeszczesz- 
czony, to my nie żyw im y urazy do 
całego Społeczeństwa Polskiego, naz 
w i jm y  rzecz inaczej - społeczeństwa 
chrześcijańskiego,; i również podno­
szę.

Tym bardzie j  nip żyw im y  dzisiaj a - 
n cienia żalu, skoro czcigodny przy 
wódca Obozu Demokracji Polskiej, 
senator prof. M ichałowicz stwierdził 
wyraźnie s/kodę moralną, jaką tego 
rodzaju w7ystqpienie przyniosło  owym 
„rzek om o"  krzywdzącym . Pow iedzia  
łem przed chw ilą „rzekom o krzyw7dzą 
cym*?, a lbow iem  jest zasadą w  histo­
rii stwierdzoną, iż k rzywda społecz­
na doraźnie ty lko wzbogaca krzyw­
dzących, ale w istocie szkodzi im sa­
rn) ni, bowiem niszczy ich odporność 
etyczną

Chcielibyśmy jednak pominąć tego 
rodzaju fa k t ) ,  jak  n. p. nienależyte 
zachowanie się pewnych czynn ików  
o których teraz nie będę wspominał, 
w  czasie rewdi z dnia 11. listopada 
w  Krakowie, gdzie sztandar nasz, no 
szący na drzewcu najwyższe Godło

Państwowe, został zbeszcze.izczony 
dlatego, iż nieśli goobywatele  - Żydzi, 
a pragnę na chwńlę zastanowić się

nad konsekwencjami, które sprowa­
dzić może tak uporczyw ie głoszone 
hasło usunięcia Żydów7 z zawodu ku 
pieckiego, z zawmdów wolnych, 

z miast itd,
Czy słuszne jest dążenie, by Ż y ­

dów  sproletaryzować i z kolei zm u­
sić ich do przek ioczen ia  granic, aby 
opuścili Polskę, bodaj nie dbając o 
to, czy k tokolw iek  tych „w ygna , i- 

có w "  przyjm ie.
Zauważam trzy elementy lego p ro ­

blematu.
Em igracja  jest elementem gospo­

darki materiałem ludzkim, ale nie 
jesl hasłem politycznym; jeżeli się 
sprolotaryzuje Ży dów, k tórzy stano­
wią część stanu mieszczańskiego, .nie 
oznacza to przecież, że na ich m ie js­
ce odrazu w prow adzony  zostanie no 
w y  stan mieszczański i tę lukę zapeł 
ni.

Jako historyk mogę stwierdzić, że 
szybko takich zmian >ię nic załatwia 
a opierając się na danych socjologicz 
n>7ch powit m że chyba i w  przysz­
łości załatwiać nie będzie można.

Nietrudno jest doprowadzić do nę­
dzy w ielką ilość obywateli - Żydów, 
lecz jeśli doprowadzi się ich, do pro- 
letaryzacji lpogrąży w7 nastroju roz­

paczy i beznadziejności, to czyż moż 
liwą będzie praca nasza, która chce 
Żydostwo przed skrajnemi hasłami 
ochronić.? A jeśliby odłamy społe­

czeństwa żydowskiego spadły na p o ­
ziom w7ręcz „lumpenproletariatu", 

czy można będzie od tych grup w y ­
magać nadal czynnego stanowiska o 
bywatelskiego?

Lecz jeżeli pow iem y z kolei, że e- 
lement społeczny jest tu na jważn ie j­
szy, to w takim razie musimy się za­
pytać, czy tylko na żyw io le  miesz­
czaństwa oparta była ideologia, któ 

i rą rzucono jako podglebie duchowe 
Legionów7 i Polskiej Organizacji W o j  
skow7ej.

M y w-cmy dobrze, że tam hasła 
zwracały7 się do robotników i do chło 
pow i musimy pow iedzieć że tu właś 

nie tkwi jakaś antynomia m iędzy 
dawmymi a nowynni hasłami. Jak do­
tąd, nie zoslała ona w7yjaśniona i to 
jest drugi element poprzednio nak 
reślonego problematu

Ale jest element trzeci: będzie nim 
w7kład historyczny, potrzebny do roz 
ważenia moralnej strony tej kwestii.

Dzie je  obywatelstwa Żydów7 w Pol 
sce są n iewątp liw ie dziejami, które
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Pols ka zwycięża Danię 10:6
W e  środę wiet zorcin rozegrano tu 

między narodowy mecz bokserski po­
m iędzy reprezentacją Polski, która 
walczyła pod n a iw ą  reprezentacji 
Warszawy, a reprezentacja Danii. - - 
Zwycięży li polscy bokserzy w stosim 
ku 10d>.

PROPAGANDOWY
Specjalnie korzystne warunki dla 

uprawiających narciarstwo stworzo­
ne zostały w tym roku w sekcji nar­
ciarskiej Cracovii. Składa się na to 
przede wszystkim obszerny plan wy 
cieczek pozwalających na z w ie d za m  
najpiękniejszych ośrodków zimowych 
na Podkarpaciu.

Dalej szereg kursów, które pom ie­
szczone zostaną w kom fortow ych  

pensjonatach a miłośnicy biegów z ja ­
zdowych będą mieli również sposob­
ność zmierzenia swoich sił w kilku 
zawodach. W  ciągu grudnia przyjnui 
je sekcja wpisy członków na zn iżo­
nych opłatach. Wszyscy, którzy zftpi 
sza się w tym miesiącu —  plącą tyko 

-U zl. ro< znic. Dla tych członków zor­
gan izowany został konkurs w któ­
rym wygrać będzie można mirty kij

Jak się dowiadujemy, najlepszy in 
-druk tor zakop i niski, .SluzewSKi, ])<>- 
siadający szkołę narciarską w Zako ­
panem dla początkujących, obejmie 
w dzierżawę szkołę narciarska, na

NARCIARZE ZA PR O SZEN I PO  
W T Ó R N IE  NA M IS T K ZO W ST W A  

Ś W IA T A
I  inlniulia nadesłała ISO wtórne za­

proszenie dla polskich narciarzy do 
udziału w mistrzostwach F. I. S. w 
konkurencji norweskiej.

SZKOCJA R U F  C ZECH OSŁOW AC JE
5 : 0

Glasgow. —  W  dniu dzisiejszym zo 
stał rozegrany tu mecz piłkarski m ię ­
dzy reprezentacją Szkocji a reprezen 
tacją Czechosłowacji zakończony doi 
k liwą porażką Czechów w~ stosunku 
5:0 (3:0). Wynik jest trochę za w yso ­
ki, choć trzeba przyznać, że Szkoci 
zagrali doskonale. Publiczności 00. 

łys. Sędziował Anglik Thompson.

Sensacją meczu były  porażki P isa r ­
skiego i Kolczyńskiego. 1 rzecią po- 
rażkę pomna! bardzo słaby Klimec- 
k i .

W yn ik i poszczególnych waJi przed 
shiwiają się następująco:

W  wadze muszej Ilo lholc pokonał

MIESIĄC CRAO VII
cieczki. Również dotychczasowi człon 
kow ie wprowadzając dw u nowrych 
biorą udział w  konkursie. Sekretariat 
sekcji czynny jest codziennie w godz. 
w ieczorowych  ul. Pi jarska •'!, 11. p. 
o ficyny. .

Carnera rozegra! w Budapeszcie 
mecz z Jugosłowianinem Zupanein 
nokautując go w drugiej rundzie. —  
Przeciwnik iem  Carnery miał być w ła ­
ściwie Franeuz Delleau, ale ten ostat 
ni wobec odniesionej kontuzji wysłał 
na mecz swojego zastępcę FlongeoiCn.

Flongeon w ostatniej chwili rozniy 
ślij ;ic i zawiadomił organizatorów, 
że na mecz się me stawi. W yszukano 
więc mało znanego Jugosłowianina

Kasprowym W ierchu.
W  Zakojianem szkolenie obe jm o­

wać będzie jiocząlku jących. na Ka­
sprowym  zaś zaawansowanych. Taki 
pod/ial pracy wpłynie dodatnio na

Henriksena.
W' wadze koguciej Koziołek wy 

grał z Dworazkiem.
W  wadze p ió rkow ej C.zortek zw y ­

c iężył Goryina.
W  wadze lekkiej W oźn iak i-w icz  

znokautował w trzeciej rundzie I.ar- 
-,ona.

W  wadze półśredniej Kolczyński u 
legł Kopsowi.

W  wadze średniej Pisar ki przegrał 
z Nielsenem.

W  wadze półciężkie j szumura od- 
niósł zwycięstwo nad Jcnsenem

W  wadze ciężkiej Klimecki prze­
grał z Iłermansenem.

Zupana, który był o cale 40 kg. lżej- 
sby od Carnery i kazano mu walczy 
z włoskim olbrzymem.

Mecz miał charakter groteskowy i 
publiczność w ygwizdała  zarówno Gar 
nerę, jak i organizatorów. N iektórzy 
domagali się zwrotu p ieniędzy i po li­
cji z trudem udało się uchronić orga 
n iza lorów  przed jiobiciem

Carnera wykazaJ beznadziejną fo r ­
mę, mimo. że jego przeciwnik nie był

ujednolicenie akcji szkoleniowej. T re  
ner Iioerhl prawdopodobnie zawrze 
z instruktorem Służewskim umowę i 
będzie pracowni w szkole na Kaspro 
w yni.

Dymisja zarządu 
^oponi

W  ostatnich dniach podał się do dy 
misji zarząd lwowsk ie j Pogoni P o ­
wodem lego kroku je d zatarg z jed­
nym z dzienników' lwowskich, k tóre­
go przedstawicielow i odm ów iono  
przed kilku miesiącami wstępu na bo  
isko Pogoni, a która to sprawa w y w o  
łała interwencję zc strony Zarzadu 
Głównego Zw iązku Dziennikarzy 
Sportowych 11. P. i P. U. W . F.

Dotychczasowy Zarząd Pogoni peł­
nie będzie swe funkcje w  stanie d y ­
misji do czasu Nadzwycza jnego  W a l ­
nego Zgromadzenia, którego termin 
ustalony będzie w dniach najb liż­
szych.

BUDAPESZCIE
żadnym bokserem. Przypadkow e ude 
rżenie w  2-giej rundzie zakończyło 
walkę.

ST A N O W ISK O  PZN  O D N O Ś N IE  
PAR AGRAFl AM ATORSKIEGO

P. Z s otrzymał od n iemieckiego 
związku narciarskiega projekt zmia- 
ny paragrafu amatorskiego F. I. S. 
Pro jek t ten rozesłali N iem cy do wszy 
stkich członków m iędzynarodowej fe  
deracji narciarskiej. Zm iany Niem 
ćów idą, jak się in formujem y, w  kie 
runku ugody z k o m ik ie m  o l im p ij­
skim w poglądach na sprawę amator- 
slwa w  narciarstwie.

Zmiany, pro jek towane przez Niem 
ców, nie idą po myśli zapatrywań na 
tę sprawę sfer narciarskich Polski.

UCZTA ŻEBRAK Ó W
W jiorlugalskim mieście Coimńra 

odbyła się n iedawno nadzwyczaj o- 
ryginalna uczta, w  której, wzięli u- 
dzial m iejscowi żebracy w ilości oko ­
ło tysiąca osób.

Ucztę tę urządził pewien student 
któremu się udało wygrać główną wy­
graną na loterii. Z radości postanowił 
urządzić przyjęcie dla wszystkich 
miejscowych żebraków. \Y tym celu 
ogłosił w  gazetach odpowiednie za­
proszeni. i w jednym z olbrzymich 
podmiejskich ogrodów  przygotował 
o lbrzym ie zapasy jadła i n ap o jów .—  
Zaproszenie studenta spotkało się z 
w-ielkim powodzeniem wśród żebra­
ków  którzy przybyli licznie i spoży­
wa jąc  z apetytem potrawy i napoje, 
w iwatowa li  na cześć studenta.
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ki bezjiłatne u y jazdy na kursy i wy

Kzkoł? narciarska na Kasprowym

CAKNERA WYGWIZDANY W

nie liczą się na szeregi w ieków ; ale 
w każdym razie liczą się na lat oko 
ło 150.

Dzieje obywati Lskie Żvdostwa Pol 
skiego, a nie cudzoziemstwa ich w 
Polsce zaczęły się z tym momentem 
kiedy uznano za słuszne, co było dla 
nas niezmiernie zaszczytnem P o w o ­
łać Żydów  do obrony Polski i walki 
o  Jej Niepodległość. Oczyw-iście w y  
mieniono są w ielokrotnie nazw-iska 
dla nas ze wszech miar czcigodne i 
symboliczne. Godzi sie tutaj przypom 

nieć, że w  deklaracji, ogłoszonej 
przed laty 100 przez Tov\arzvstwo 
Demokratyczne znalazły się słowa 

wyraźnej treści , .bez równości nie 
ma braterstwa", ho lam gdzie jęd ­

rnym nie wolno  czynić tego, co dni 
dzy czynić mogą, musi hvć z jednej 
Strony niewola, a drugiej despotyzm 
a w  całym społeczeństwie anarchia".

Na tle takiej ideologii jako dalszy 
skutek je j  rozwinęły się fakty, k tó­
re musimy ocenić jako piękną kartę 
dz ie jów  polskich.

Jednolita po: tawa społeczt ństwa 
chrześcijańskiego i społeczenstwa 

żydowskiego w  okresie styczniowego 
Powstania znalazła swój symbolicz­
ny wyraz w  fakcie pow ierzen ia  od ­

powiedzia lnych zadań Henrykow i 
W oh low i,  członkowi Rządu N arodo­
wego.

Na grobie tegoż Henryka W oh la  
przemaw-ial w W arszaw ie  wielki Po  
lak dr. Ignacy Baranowski. Słowa 

jego  tak brzmiały.
,.Do szlachetnych, do najszlachet­

niejszych synów Ziemi Polskiej na­
leżał W oh l. Pochodzenia swego nie 
w-yparł sie, w iary nie zmienił, ale 

przez duszę swoją polską, przez poś 
w ięcenie się dla dobra O jczyzny  przez 
męki wycierpiane dla Niej, przez ka 
toi-gę Sybiru, czuł się kością z je j kos 
ci, krwią z jej k rw i."

Tak im i rów uież byli ci żołna rze 
wyznania  mojżeszowego, klór/y mie­
li zaszczyt ginąć jiod rozkazami Mar 
szalka Piłsudskiego, jak dla przyk ła ­
du Mauspcrl Haber lub Steinhaus, 
Których W ód z  jiarokrotnie stw er- 

dził że zasługują oni na na jserdi cz- 
niejsze w-spoiiinienia,

N ie tak dawno bo 75 lat temu liii 
nistrem Rządu konspiracyjnego był 
Żyd, a teraz mogliby wnukowie jego 
idąc dalej, synowie zmarłych legio­
nistów- doznać tego, co dzieci nasz-* 
spotyka, k iedy doznają brutalnego 

zepchnięcia z ław  wyższych Uczelni.

W yda je  się nam, że tu .sinieje jak 
gdyby sprzeczność nie do zatarcia 

m iędzy chwilą obecną a przeszłością. 
Ja jednak patrzę na hezwględme bo 
leśny i tragiczny len fakt z innego j)'u 
nktu widzenia.

Proszę Państwa, ci studenci wyzna 
nia żydowskiego, ci którzy stoją, ci, 

k tórzy nie chcą pójść do nowego 
ghetta, stwierdzają wyraźnie, że wal 
czą n ietylko o to . 'aby  nic być same 
Hau zaroszonym do wejścia w dru­
ty liow-ego ghetta. lecz również w a l­
czą z myślą ab } takiego ghetta n ig­
dy na przyszłość nie było

Jeżeli dzieci nasze Stoją i nie chcą 
siadać na ławkach im wyznaczonych 
to tym samym są one bo jownikam i 
w ielk iego obozu demokracji.

Z tymi dziećmi jesteśmy i my 
wszyscy. Ku m iodzjeży naszej właś­
nie teraz sk ierowywuje się bratnia 
yjjfoń wielkich i szlachetnych P o la ­
ków

Dlatego też za odwagę cywilną poi 
skich demokratów-, która tak rzadką 
dzisiaj jest cnotą, dziękujemy im i 
będziemy pamiętać zawsze, że z ich 
strony padły słowa otuchy dla m ło ­
dzieży naszej i dla nas.

Ponieważ jirogram demokracji po 
skiej jest talii sam, jakim był lat te 
mu 100, kiedy to właśnie w okresie 
szalejącego w Fu ropie reakcji pisa 
no na łaniach prasy angielskiej, żt 
jeżeli Polska będzie mogła zrealizo 
wać program, zawarły  w de kia rac j 
Towarzystwa  Demokratycznego, hę 
dzie ona p ierwszym i najwspanial­
szym państwem w Europie.

Panie i Panowie, do takiej form y 
Państwa i my dążymy, dążym y jak i 
obywatele Polski,dążymy jako  ludzie 
którzy z tą ziemią są związani. Nie 
zmuszamy Polskiej Dem okracji,  aby 
walczyła o nas. To my- chcemy w a l­
czyć z nią razem. W alcząc o nas. wal 
czynie i onich

1 choć nas serce holi, że iaklc ia« 
tV, jak gbetlo ławkowe zdarzają się 
jednak my, którzyśmy przeszli okre­
sy walki konspiracyjnej o przyszłość 
Polski która się nam wydawała cza 
sami mitem, my nie litujemy- się nad 
cierpieniami nasze; m łodzieży, albo 
w iem  św-i-adomi jesteśmy, że walka 
o sprawę słuszną stanowi uszlachet­
nienie duszy, a my chcemy żeby na 
sze dzieci były szlachetne i nie wąt 
piniY że takimi będą.
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Kościuszkowskie pamiątki U ażne dla
U J  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h

W  Stanach Z jednoczonych znajdu­
je się w ie le  pamiątek po  Kościuszce 
z czasów jego  pobytu za oceanem i 
udziału w  walkach o niepodległość 
Stanów. W ie le  tych pamiątek stano­
wi własność prywatną rodzin żarów 
no amerykańskich jak i polskich, sta­
nów ląc cenne re l ikw ie  po zasłużo- 
n3’m bohaterze.

Historyczna wartość tych pam ią­
tek w ym aga  jednak nie ty lko pietyz 
mu jednostek będących ich właścicie­
lami, lecz i udostępnienia tych przed 
m io tów  tym, wszystkim, k tórzy  pra­
gną złożyć hołd pamięci Naczelnika 
w  miejscu jego zgonu w  Solurze, w  
Szwajcarii. W  miejscowości tej od 
roku istnieje Muzeum Kościuszków 
siue, mające za zaaanie zgrom adze­
n ie  wszelkich pamiątek po Naczeln i­
ku ^okój. w  k tórym  zmarł Kościusz­
ko został zrekonstruowany dokładnie 
tak, jak  w yg iąaa ł w  dniu śmierci N a ­

czelnika. .W  Muzeum znajdują się 
liczne przedm ioty dotyczące pobytu 
Kościuszki w Szwajcaru oraz w ie lr  pa 
miątek przysłanych z kraju. W ię k ­
szość przedm iotów  posiada dużą war- 
tość artystyczną i historyczną Sio 
sunkowo najsłabiej w  tym Muzeum 
jest reprezentowany właśnie am ery­
kański okres życia  Kościuszki, co jest 
dotk liwą luką. T o  też Muzeum czy ­
ni starania, aby ściągnąć ze Stanów 
Zjednoczonych część przyna jm nie j 
znajdujących się tam pamiątek, po 
Kościuszce. Skromne fundusze Mu­
zeum umożliw ia ją  wykup wszystkich 
przedmiotów , które mogą być naby­
te, wobec czego Muzeum nie jest w 
stanie grom adzić pamiątek Kosciusz 
kowskicli z okresu amerykańskiego 
w takich rozmiarach, jak  tego dobro 
sprawy wymaga. Z tego względu Mu 
zeun, ze szczególną wdzięcznością 
przy jm uje wszelkie o f ia ry  w  postaci 
samycli pamiątek, nądź też p ien iędzy 
ha ich wykup. - - ’

Znana" ofiarność Po lon ii Am erykań 
skiej na cele narodowe pozwala  spo 
dciewać się, że nie pozostanie ona o- 
bojętna i tym razem, przyczyn ia jąc 
.,ię do odtworzen ia  w  Muzeum K o­
ściuszkowskim w  Solurze amerykań 
skiego okresu życia Naczelnika.

do
Emigranci, udający się do Kuby, 

utrzymują notarialny a ffidavit  wzglę 
dnie landing perm it lub oba wspom 
niane dokumenty razem. Osoby, któ 
re o trzym ały tylko a ffidavit  w inny 
posiadać kwotę pokazową w  wysoko  
ści 500 do larów  amer od soby p o w y ­
że j  lat 12. Od dzieci do lat 12 kwota  
pokazowa nie iest wymagana.

Osoby posiadające landing permit 
nie są zobowiązane zabierać ze sobą 
kw o ty  pokazowej, gdyż landing per­
mit wskazuje na to, że kwota  poka­
zowa zostałą złożona, na miejscu, na 
Kubie. ' •" -

Nadsyłane a f f idav ity  i im It  doku­
menty z Kuby w inny oDecnie bvć po­
świadczane przez konsulat RP, w  Ha 
vanie.

Na podstawie ostatecznych w y ja ­
śnień Syndykat E m igracy jny stwier-

emigrantów
Kuby

dza, że na Lube mogą wyjeżdżać  emi 
granci, k tórzy nie posiadają a ffidavi- 
tu la i i i  landing permilu, a leg itym u­
ją się jedynie  kwotą  pokazową.

Kwota podana zostaje złożona 
p iz y  w jeżdzie  na Kubę w1 depozycie 
na przeciąg 2 lat. Sprawy takich kan­
dydatów mogą być rozpatrywane in ­
dywidualnie gdyż udzielenie zezwole 
iia na paszport em igracyjny zależne 

jest od decyzji Pana Inspektora do 
spraw emigr. Em igrant nie będzie 
mógł korzystać ze z łożonego depozy­
tu w  ciągu 2 lat. Jest również pożą­
dane, aby w  każdym  takun przypad 
ku załączać korespondecję z osobami 
zamieszkałym i na Kubie. Chodzi bo­
w iem  o to, aby mieć przekonanie, że 
emigrant, k tó ry  przybędzie na Kunę 
w  ciągu okresu 2-letniego, będzie m ia } 
możliwość utrzymania się.

Ks. Michał Radziwiłł pisze pamiętnik
W  kołach zbliżonych du Antonina 

mówią, że ks. Michał Radziwił, k tóre­
go  nazwisko w  zw .ązku z małżeń­
stwem z p. Suchestow nie schodzi od 
pewnego czasu ze szpalt dzienników, 
pisze obecnie obszerne pamiętniki,

które zostaną ogłoszone drukiem w  
szacie książkowej. Będą to wspomnie 
nia z życia dawnych dw orów , ro z­
m o w y  z w ie lk im i ludźmi, jak  kró l 
Edward  V II ,  Jerzy V, Marszałek P i ł ­
sudski i inn

p n e J a l
2  D N IE M  7-go g ru u u ia  br. rozpoczynam y  

w ie lk ą  sprzedaż św iąteczną p od  hasłem 1 

„ W s z y s «v  po  zakupy do M A G A Z Y N ! ’ P O L ­

S K IE G O , K rak ów , ul. D łu ga  50" D la  o iien -  
lac ji k ilk a  cen: Pończochy  z im ow e w  p rą ­

żki 45 g r„  w e łn a  z jed w ab iem  1.30 zł„  

czysto jed w abn e  1.50 t g  sw etry  dam skie  

m odelow e 6.50, 9.50, 13.50 zł., „paszk i w e ł­

n iane  90 g r„  B ie lizna  c iep ła  n a  sk ładzie.

A lLu m y a m a to rsk ie
w ysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  

po  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w  

to: dnym  w yborze  ;edynie w  znanej 

W Y T W O R N I  A L B U M o W  A R T Y S T Y C Z ­

N Y C H  S. ’*U C H E R A , K R A K Ó W , K R A ­
K O W S K A  39. I p.

K A R T Y  D O  G R Y  czyści Czyszczam ia K a ri  

K rak ów , A le ja  S łow ack iego  31, im. 11

Ł Y Ż W Y  S. Ś A T 1 L E R , K R A K Ó W , S T R A -  
D O M  18.

K O Ł D R Y  YVY K O N J E  ian io  i so lidn ie  w y ­
tw órn ia  „A t ła s " G rodzka 2.

O D Ż Y W K A  N I E M O W L Ę C A ,  W iś l i . a  8. tel. 

lo i -u ś .  D o s ta r c z a  m le k o  d la  n ie m o w lą t .

O m J  ł itY  w ed łu g  p rzep isów  le t a r z T  BT77 " 

w szelk ie  n ap raw y  w yk on u je  so lidn ie  i 

tan io O P T Y K  B R A N D E IS , K rak ów , G rodz  

k a  61, n ap rzec iw  kościo ła  Ew angie lick iego .

W Y K W I N T N A  b ie l i zn ę ,  k r a v  i ty , k a ­

pe lusze ,  r ę k a w ic z k i ,  s ze lk i ,  s w e Ł ,  g e t r y  

sza le  i t. p p o le c a  n a j ta n ie j

„Dyktator Elegancji1*
K rak ó w , S ta row iś ln a  17 vis a  vls „JJeiarpy-

C H O R Z Y  N A  P R Z E P U K L IN Ę .  D L U G O E T -  

N I  S P E C J A L IS T A  M. L A N D  AU, K R A K Ó W  

D IE T L A  44, I. P . W Y K O N U J E  O P A S K I  

P R Z E P U K L IN O W E  R Ó Ż N E G O  R O D Z A J U ,  

SU S P E N S O R 1  A. O P A S K I P O  O PE R  ACJ1 

Ś L E P E J  K IS Z K I. P R Z Y J M U J E  W S Z E L ­

K IE  R E P E R A C J E . P O S IA D A  L IC Z N E  

P O D Z IĘ K O W A N IA .

P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N A  tania sprzedaż —  

Praktyczne  ->odarunki na  święta. O T O M A ­

N Y , fotel - łóżko, poduszk i, różne tóżkii 

po owe. „ P E R r E K T -  (h aczykow e ) w sze l­

kie  reperac je  g run tow n ie  tanio  

S C H M T Z E R , Z A K Ł A D  TAP1CER SK 1, 
S T A R O W IŚ L N A  85.

O B IC IA  m eb low e  now oczesne (w e łna  z lnem ) 

■ w łasn e j tkalni ręcznej po  cenach bardzo  

przystępnych. T h o rn , G R O D Z K A  42 m 5.

P W A G A  fo toam aio rzy ! I O T O L  \ B O R A T Q -

R IL M  w yręcza  W as , uzupełn ia  W a s z ą  p ra - 
oę szybko —  fach o w o  F O T O — S E R V IC E ,  

K rak ó w , S ta row iś ln a  21, tel. 148-33.

(K IE C Z N L  P IÓ R A  Z Ł O T E , A N G IE L S K IE  

4 25 zl. N A  S K Ł A D Z IE  „ P A R K E R -  I.T .P. 

T A C H O W A  N A P R A W A  P IO B  „K A R T O  

T E K A -  G R O D Z K A  40.

M ajlep ie j i n a jtan ie j kupisz m odne i e le ­

ganck ie  p araso lk i, p araso le  w  firm ie  

„ U M B R E L L O - , K ra k ó w  R Y N E K  G L . 11. 

.W Y K O N U J E  reperac je  solidnie, szybko  

i tanio. 198/37

ZaKłzd ZegiUDisiriotói
K a r m e l i c k o  3 ?

poleca wbzclkic towary oraz repera­
cje, wykonuje tanio i solidnie.

A K W IZY T O R  do zbierania 
zamówień na druki, za prowiz­
ją, znajdzie zajęcie w  „Drukarni 
„Monopol44, Kraków N a  Gród­
k u  L .  2 .

< ZYSCI C H E M IC Z N IE  i fa rb u je  w szelką  

garderobę

F ra o e is z e  k  J o g a ł ła
n ajtan ie j, n a jso lidn ie j. K ra k ó y , D ietla  93, 
telefon 141.65

P O Ń C Z O C H Y  G U M O W E  „ L a s te i  , „A cade -  

m ic“ i inne w szelk iego  ro dza ju  na  ży lak i 

i chore nogi, poleca na jtan ie j f irm a : A r ­

no ld  G ronner, hurt. Sk ład  a rtyk u łów  gu- 

b iow ó-ćh lrU tg iezuych , san itarnych  i op a ­

trunkow ych , K rak ów , św. Idziego 1 (róg  

G rodzk ie j 69),

N A J L E P S Z Y , najtańszy, n a jp raktyczn ie jszy , 

podaru n ek  na Sw. M ik o ła ja , to swetr, k u ­

p iony ty lko  w  „P ra co w n i T ry k o taży  F e l-  

n.anj**, K rak ó w , Sebastiana 23. Sklep  

fron tow y .

P O L E C A M  po cenach najn iższych  b ieliznę  

m ilana ise  w e łn ianą , pończochy, skarpetki, 

rękaw iczk i, apaszki, itp. W Y  TYVó R N Ia  

F IR a N E K , B IE L IZ N Y  I H A F T Ó W  „ L IN -  

CE R 1E  1 L K G A N T r  K rak ó w , K arm elic ­

k a  10.

S W E T R Y  w  dużym  w ybo rze  kupisz n a jta ­

n iej w  firm ie  S Z Y M O N  T A U B E ft  K rak ów , 

Stradom  2, S tarow iślna  27. H u rt —  Detal.

A rtystyczne K IL IM Y  N A R Z U T Y , ob ic ia  m e­

b low e, G riin erow a, K rak ó w , Tom asza  26.

RABK 4 tanio dobrze kom fo rtow y  
Pensjonat STORCH OW EJ,, Jedy­
naczka telefon 273.

S T Y n o W E  k a i nisze, u p raw a  o b razó w  n a jta -  

nie> w  now o -o t w artym  Zak ład z ie  szk la r ­
sk im  £OJ..J Yi a N a , K rak ó w , S T A R O W IŚ L

AA U

W Y P R A W Y  Ś L U B N E  P O Ś C IE L O W E , E IS E K  

K R A K Ó W , S Ł A W K O W S K A  2.

R A D IO  .  A P A R A T Y  m ark i „T e le fu n k en " n ,  

ogodnycn  w aru n k ach  poleca  „ M E L O D iA -  
K .ak ó w , S tarow iślna  19.

W o l ne pomady
P A N IE N K I  p os iada jące  znajom ość  p racy  na  

dru iacn  (sw etry, p u llo w e ry ) poszuk iw ane. 

Zgłoszen ia : R . Engelstein , G rodzka  32, w  

pudw orcu .

Różne
b O i D  ny

P o leca  n a ja tn ie j P ra e o w n la  Scheina, K ra k ó w  

R ynek Gł. 11 —  p rzy jm u je  rów n ież  du p rze ­
rab ian ia .

I W A  G A  O R G A N IZ A C J E  I  S T O W A R Z Y S Z E ­

N IA . R am ki do gazet dostarcza  po cenacb  

(a b ryczn ycn  W Y T W Ó R N IA  T h Z F P A C Z E K  

l  B IC Z Y S K , M. N eum an , B e rk a  Joselew i- 

cza 3.

D U C O  lak iery  do aut i ro w e ró w  „ F a rb u -  

b lask ", K raków , K a lw a ry jsk a  29.

K R A W A T  zakup isz n a jtan ie j w specja lnym  

sk ładzie  k ra w a tó w  „R E C O R D  C R A W A -  

T E S “ , K rak ó w , F lo riań sk a  35. W ła s n a  w y ­

tw órn ia. —  H u rt —  Detal. F ach o w a  n a ­

p ra w a  starych  k raw atów . Tel. 143-68.

W S Z Y S C Y  zak u p u ją  słodycze w  cuk iern i 

„ S P L E N D ID E -  S ta row iś ln a  1. O lb rzym i 

w ybó r ozdób  cho inkow ych .

T A P C Z A N Y  fotele d o  span ia  różnego , ,  
Mcm . poduszk i, łóżkt po low e , polo a DI 
cow m a tap icerska, K ra k ó w  św  . ,

,26, tel. 115 90 ’ ^
- 7 .  u iłJS ń 'i«."?*

„R A Z O L * goli be * b r p  

lw y  n a jsiln ie jszy  zarost 

w  ciągu k ilk a  minut.

„ R A Z O L -  specja lny d is  

P ań  usuw a  zbyteczne n ie ­
estetyczne owłosienie  

Ponadto  p r jp agu jem v  

„ B E L L O T - , k tóry usa  

w a w łosy  w raz  z cebu lką  

Selafiu .rald, K rak ów , D ietla  M . (N iek rępn ją . 
ce w ejście  przez sien na lew o ).

E L E G A N C K IE  kapelusze  dam skie poleca  

„ A d a " , D łu ga  43. PrzerÓDki w ykonu je  szyb  

ko i ianio.

W Y S P R Z L D A Ź  k ilku  tysięcy sw e tró w  po  ce­

nach  zn iżonych. O to k ilkę cen d la  p rzy ­

k ładu : 100C sztuk sw etrów  m ęskich  z an ­

g ie lsk ie j w łóczk i zam iast po 11 zl. ty lko  

4.90 zł., 600 sztuk sw etró w  dziecinnych, 

w ełn ianych , zam iast 7 zł. ty lko 2.90. 500 

sztuk sweti ó w  dam skich  t g. w iedeńsk ich  

m odeli po  5.50 i 6.90 o raz  w ie le  innych. 

O strow ieck i, K ra k ó w , K rak o w sk a  12,

N a u k a  —  w ych o w a n ie

Z A K O P A N E . —  D la  m łodzieży i dzieci k u rs  

n a rc ia rsk i W sp ó łu d z ia ł m łodzieży w iedeń  

sk iej K urs języka  niem ieckiego. K o m fo r­

tow y pensjonat „S łoneczny d w ó r "  na S trą ­

ży sk ie j (w illa  „M u n tan a " ). D osk on a ła  k u ­

chnia, stała  op ieka  lekarska. K w a li fik o w a ­

ny personel spo rtow y  i w ychow aw czy . W  

tym roku  w łasny  za rząd : dr. M aria  K licz- 

ka, K rak ów , Sy rokom li 23, te leion  107 -34, 

uodz. 11— 12 i 4— 6.

F O R T E P IA N Y , P IA N IN A ,  S T R O I, K O N S E R ­

W U J E  n a jtan ie j stroiciel R O M , K raków ,  

B ożego  C ia ła  10, m. 9, tel. 143-79

O G Ł O S Z E N IA ! R ozm iar strony druku : W ysok o ść  410 m/m, szerokość 270 m '-n  — P o ds taw ą  ob liczen ia  _ sst jeden  m ilim etr, w  jeduym  lam ie. Strona dzieli się na 4 łam v. 
C n y  ogłoszeń w  złotych: I. strona w  1 lam ie  za 1 m/m zl 1.25. Tekst II— V I I  strony zł 1.— . Z a  tekstem zl 0.60. N adesłane  z r  1 m/m w  1 lam ie  zł 0.75. N ek ro log i w  tekście do  60 

w  1 lam ia zł 20.— , 2 tam ach  ■! 30—  O gło : zenia a robn e  za  i ło w o  0.10 D la  poszuku jących  pracy w  drobnych  za s łow o  (.05. M atrym onia lne  za s łow o  w  d robnych  zl 0.15.
N sim n le jsze  ogłoszenie d robna  liczym y sa  10 słć -r. Z a  zastrzeżenie m iejsca dolicza się 26 proeeat.

W dliU l „ oapojricdiiąlnjr 1 yrjdkW »: August Comber. Drukarnia „Monopol”, Kraków, ul. Na Gródku 2


